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Różnorodne us tawv brnnia 
robotnika.  Warunki umowy najmu, czm

ustawodawstwo,  obwiązujące w dzielni ­
cach zachodnich,  jest  bardziej szerokie 
Rozporządzenie j ednak  raz wydane  łat ­
wo może zostać prędzej,  czy później

 «.uwvvy nQimu cza, A ?apewne ś n i e ż e n i e  ingerencji  rzą- znowe lizowane.
pracy urlopy, h igjena pracy ™hornbv f  k°  d °  wVPa d ków, kiedy zatarg nipiI °  tez w teJ <fw.Ii rze« ą  najważ-
zawodowe i t. d. Zdawałoby sie ? !  P o b i e r a  charakter  zagrażający ogólno- " I f f  •' naJ9odn ie jsz4 podkreślenia
runki pracy robotnika o b w a r o w a n i  Państwowym interesom gospodarczym £ 1 -  Ze rZE»d .Przeciwstawił  się ten-
już dostatecznie,  że życie ienn f Czem kazd° razowo ma decydować deJ lcJO!T1 Przedsiębiorców i podkreślił

—  13 moze Rada Ministrów), zależy w dużej mierze j a k . naJm o cn , e i- że in teres  państwa nie
od rozszerzającej,  czy zwężającej  inter- m ° Zf . yc u tożsamiony z in teresem jed
pretacji znaczenia zatargu.  Zapewne n£J- y sP ° łecznej,  choćby najsilniej-

się rozwijać pomyślnie.
Inny jednak jest punkt  widzenia sa-

iaczk°a p.ra<;ownika- J e 9o największą bo- 
rob f  ,jest  P °Zlom jego zarobków.  Za­
robek decyduje o tern, czy zdoła on 
wyżywić s iebie i rodzinę, przesądza op o korn ie  , i y Q̂ *  „ P  ^ | > d »  °
wadzema życia powyżej poziomu we ge ­
tacji zwierzęcej.  a

Przeciętny poziom zarobków robo t­
niczych w Polsce jest nies tety n iezmier
kóm '' CzęSt°  zarzuca si9 robotni ­com i organizacjom zawodowym, że
zajmują się wyłącznie niemal  zaqadnie-  
m em  zarobków, zbyt mało się interesu 
jąc innemi , nie mniej  ważnemi  dziedzi ­
nami  życia pracownika.  Zarzut n ie­
sprawiedliwy.  Trudno bowiem żądać  

y . o s ,  kto nie może wyżywić rodzi­
ny, interesował się innemi  za gad n ie­
niami . a

Nie idea samej walki, ale koniecz­
ność życiowa doprowadziła robotników 
do przeprowadzenia tak ogromnej  licz­
by strajków jaką wykazuje s ta tys tyka 
lai ostatnich.

Do codziennej,  szarej nędzy robo t­
nika dołączyła się st rata całych tygo d­
ni pracy, brak zarobku,  konieczność 
uciekania się do pomocy  społecznej.

Walka o zarobki powodowała rów­
nież n iezmierne  straty społeczne,  po d ­
rywała normalny tok pracy przemysło­
wej, wprowadzała niepotrzebny fe rment  
i zaostrzenie antagonizmów sp o łecz ­
nych.

Długotrwałe strajki wyniszczyły r o ­
botników,  powodując  równocześnie o- 
g rom ne szkody mater ja lne—częściową 
s tratę sezonu i zamówień zagranicz­
nych.

Brak podstaw prawnych na terenie.  
Kongresówki i Małopolski nie pozwalał  
dotychczas  na skuteczną in terwencję 
rządu w zatargi zbiorowe. Polubowna 
medjacja  inspektora pracy nie zawsze 
dawała  rezultaty, dobrowolne  podpisa­
nie umowy nie gwarantowało lojalnego 
s tosowania  się do jej warunków wszyst ­
kich zrzeszonych przedsiębiorców,  po 
n ad to  nie obowiązywało zupełnie p ra ­
codawców niezrzeszonych.

Sprawa umów zbiorowych i za tar ­
gów w przemyśle narosła w okresie 
kryzysu do tak ostrej formy, że w y ­
maga ła  niezbędnie jakiegoś jej u r e g u ­
lowania.

Rozporządzenie o Nadzwyczajnych 
Komisjach Rozjemczych do załatwiania 
za targów zbiorowych w przemyśle i 
handlu,  uchwalone ostatnio przez Radę 
Ministrów, jest pierwszym poważnym 
krok iem naprzód w kierunku naprawie­
nia jstniejących niedomagań.

Świat  pracy oddawna już wołał o u- 
regulowanie  tych zagadnień.

Dążenie to spotkało się z kolosal­
nym op orem ze strony sfer przemysło­
wych, walczących od początku kryzysu 
o całkowitą swobodę w stosunkach 
pracy,  o skasowanie  w tej dziedzinie 
wszelkiej  ingerencji  państwa. (Ostatni 
proqram gospodarczy Lewjatana).

To też nie to jes t ważne w tej chwi­
li, czy w y d an e  rozporządzenie odpowia 
da  całkowicie żądan iom pracowników, 
czy wypełnia dos ta tecznie  obecną lukę 
w us tawodawstwie.

Ślub Pana Prezydenta Mościckiego z p. Maria
Dobrzańską.

°  g0<ł7, VA  p'*,elJ p0,ud d>"'' Helczyrtski i pik. Głogowski

e r  oy. ’t e
Z Z P' . ,r,ą D° brzańsfcs?- P- Dobrzańska zaś była w zielonej su-

.as?.S f a  Kis-sr ^  -
zaślubln dokonał arcybiskup sławieństwo apostolskie dla p. Prezy-

metropolita warszawski, ks. kardynał 
Kakowski w asyście proboszcza parafji 
św. Jana ks. prałata Roczkowskiego i 
sekretarza swego ks. kanonika Dąbrów- 
skiego.

Na uroczystości obecni byli p. pre- 
mjer Jędrzejewicz, szef kancelarji cy­
wilnej p. Hełczyński, szef gabinetu woj­
skowego płk. Głogowski, adjutant przy­
boczny kapitan Gorzewski oraz członko­
wie rodziny p. Prezydenta i p. Dobrzań­
skiej. Nadto obecny był marszałek Sej­
mu p. Switalski wraz z małżonką.

Akt ślubu podpisali jako świadkowie

oraz Jego mał-denta Rzeczypospolitej 
żonki.

po obrzędzie zaślubin Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej z małżonką wyjechał 
wczoraj w południe samochodem do 
Spały.

Marja Dobrzańska urodzona w roku 
1896 w Warszawie, jest jedyną córką 
nieżyjących już ś. p. Zofji Kinnelów i 
Zygmunta Dobrzańskich, a wnuezką ś 
p. Stanisławy Kijeńskiej i dr. Aleksan­
dra Dobrzańskiego, wybitnego okulisty, 
człowieka wielkiego umysłu i serca oraz’ 
niezwykłej ofiarności w swej pracy.

gorę,  a nas t ępn ie  w kierunku n ap a s t ­
ników. Dano około 150 strzałów. Pierw 
sze strzały nie odniosły żadnego sku t­
ku: t łum w dalszym ciągu a takował  
policję. Dopiero gdy zaczęli padać  za ­
bici i ranni,  t łum powoli zaczął się wy 
cofywać.  Oddział  policji ruszył z aresz- 
towanymi ku Ropczycom,  przyczem w 
sąs iedniej  wsi natknął  się na drugą ba  
rykadę.  W wyniku opisanego nap adu  
18 pol icjantów było kontuzjowanych,  
z t ł um u padło sześciu zabitych i 12-tu 
rannych.

Wszyscy oskarżeni  nie przyznają się 
do żadnej  winy.

Opór policji w Kozodrzy.
W drugiej  rozprawie na ławie oskar 

zonych zasiadło 16-tu włościan,  trzech 
odpowiada z aresztu śledczego, 13-tu z 
wolnej stopy.

Akt oskarżenia,  stwierdza między 
innemi ,  że: 30 maja  br. w Kozodrzy w 
pow. ropczyckim,  g ro m ada mieszka ń­
ców tej gminy zmusi ła egzekutora 
skarbowego do zwrotu n iejakiemu Bier 
nackfemu pieniędzy.

Wiadom ość  o tym wypadku roze­
szła się natychmias t  po  sąs iednich gmi 
nach,  z których chłopi, uzbrojeni  w ko 
ly, g romadami schodzili się przeważnie 
na noc do Kozodrzy przez kilka dni z 
rzędu, w celu zapobieżenia ewen tual ­
n e m u  przytrzymaniu niektórych miesz­
kańców Kozodrzy przez s tawianie  opo­
ru policji.

Akt oskarżenia podnosi,  że wszyscy 
oskarżeni  są cz łonkami  st ronnictwa lu­
dowego,  a niektórzy z nich należą do 
zarządu miejscowych kół tego s t ron­
nictwa.■> i  »» kJWCj

Niemcy odrzucają wszelki kompromis
w sprawie rozbrojenia.

LONDYN. Brytyjski minister spr. za­
granicznych, sir Simon, widział się z 
przybyłym z Berlina ambasadorem nie­
mieckim von Hessem, który jednak nie- 
tylko nie osłabił wrażenia odmownej od 
powiedzi Niemiec, udzielonej już w pią 
tek przez Bismarcka, lecz przeciwnie 
wzmocnił odmowę Niemiec, oświadcza­
jąc, że stanowisko Niemiec w żądaniu 
równości zbrojeń jest nieugięte i że ża 
den kompromis dla Niemiec nie jest

możliwy.
Po tern ostrem oświadczeniu amba­

sadora von Hessa minister Simon odle­
ciał popołudniu do Paryża, gdzie spożyć 
ma obiad z Daladierem i wyjaśnić sytu 
ecję premjerowi Francji.

Wieczorem minister Simon odjeżdża 
do Genewy, aby wziąć udział w rozmo­
wach, w toku których Anglja wciąż jesz 
cze spodziewa się dojść z Niemcami do 
porozumienia.

Krwawe zajścia w pow. rcpczyckim.Ć\\\l 7„ : ' • . . .TARNÓW. Zajścia w powiec ie  rop­
czyckim w końcu mafa i czerwcu r. b. 
zsane pod nazwą „wypadków ropczyc- 
kich , znalazły epilog przed Sądem  O- 
kręgowym w Tarnowie.  Przed sąd em  
tym rozpisano na okres  dwóch tygodni  
13 rozpraw. Na ławie oskarżonych za ­
siada 129 oskarżonych.

Wczoraj toczyły się równolegle dwie 
rozprawy: pierwsza o zajścia w dniu 20 
czerwca r. b. we wsi Nockowej ,  gdzie 
t łum chłopów, liczący około 1000 ludzi 
napadł  na oddział  policji w składzie 60 
ludzi, a druga o zajście we wsi Kozo- 
drzy> gdzie przez kilka nocy zbierały 
się g ro m ady  chłopskie,  ce lem n iedo­
puszczenia do przeprowadzenia  aresz­
tów w związku z uprz edn iem w tej wsi 
zajściem między egz ek u to rem  a miej ­
scową ludnością.

Obie  rozprawy potrwają kilka dni.

Napad ca  policję.
Po zbadaniu  generalj i  oskarżo­

nych, przewodniczący odczytuje akt  os ­
karżenia,  według którego oskarżeni  
chłopi ze wsi Nockowej  udali się do 
wsi Kozodrzy w celu zapobieżenia e-

w e n tu a ln e m u  aresz towaniu  niektórych 
mieszkańców tej wsi za s tawianie  opo­
ru funkcjonar juszcm policji. Powiatowy 
k o m e n d a n t  policji, aspi rant  Bargel o- 
trzymał  polecenie  za t rzymania idących.  L oddziałem,  z łożonym z 60 policjan­
tów i dwóch autobusów,  udał  się aspi ­
rant  Bargel do wsi Nockowej w nocy 
z 19-go na 20-go czerwca 1933 roku 
przystąpił do przeprowadzenia  aresz to­
wań.

O godzinie 4 nad ranem zaczęły się 
pojawiać _ na polach grupy mężczyzn.  
Jednocześn ie  dały się słyszeć nawoły-
^ T a kLWyLh ° d r ’ ° raZ ^ S n a ł y ,  d a w a ­ne trąbką.  Na skraju wsi Nockowej na
drodze,  przez którą musiał  oddział  wra
cac, us tawiono barykadę  z belek.  Wo-
koł niej na sąs iednich polach stały tłu.
my. Wezwanie do rozejścia się pozosta

kamfenfe Uj ce g ły 3 P° liCj,! P° Sypa'>' sl<s
Cały oddział znalazł się wkrótce pod 

gradem p o c i s ^ w .  N iebawem  t łum za-
ZJ) 3t8k,?wac kijsmi.  W pewnej chwili 
padło  z t łumu kilka strzałów. Wówczas 
sam o r .u tn ie  we własnej obronie  polb 

zaczęli strzelać, początkowo w

Pogłoski o zmianach 
w rządzie.

WARSZAWA. Nasz korespon dent  
warszawski Z. Z. komunikuje  nam:  Z 
obowiązku dziennikarskiego notuję po ­
głoski jakie kursują  w sferach politycz­
nych na t e m a t  zmian w rządzie. W e ­
dług tych pogłosek minister  Starzyński,  
genera lny  komisarz  Pożyczki Narodo­
wej ma zostać wicepremje rem gab ine ­
tu Ministrów. Minist rem Rolnictwa ma 
zos tać  wice-minis ter  Lechnicki.  Mini­
s t rem Skarbu ma zostać pułkown Koc. 
Pogłoski te nie znalazły potwierdzenia 
w sferach oficjalnych.

Nowi posłowie do Sejmu
WARSZAWA. W związku z mającym 

nastąpić na podstawie wyroku sądowego 
utraceniem mandatów przez 6 posłów 
Centrolewu, jak się dowiadujemy, na 
miejsce tych posłów wejść mają: z lis­
ty państwowej na miejsce posła Witosa 
—  b marszałek Sejmu p. Rataj, na 
miejsce posła Libermana —  p. Adam 
Kuryłowicz, kolejarz i na miejsce posła 
Kiernika — p. Marjan Cieplak.

Z list okręgowych: z okręgu JSTs 4
(Ostrów Mazowiecki) na miejsce posła 
Dubois — wejdzie p. Roman Janowski, 
księgarz, z okręgu Warszawa Miasto na 
miejsce posła Barlickiego — prof. Lud­
wik Kulczycki i z okręgu JYs 45 powiat 
Grzybów pod Tarnowem na miejsce po­
sła Ciołkosza — p. Józef Steinhoff, rol­
nik.

Aresztowanie dzierżawcy Kopalni.
KATOWICE. W związku z katastro­

fą, jaka wydarzyła się w dniu 4 b.m. na 
kopalni „Polska” w Małej Dąbrówce, 
został w dniu wczorajszym na polece­
nie prokuratora Sądu Okręgowego w 

ach areszt°wany Roman Noglik 
z Małej Dąbrówki, dzierżawca tejże ko­
palni.
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W trzynastą rocznicę 
oswobodzenia Wilna.

WILNO. Wczoraj, w 13-tą rocznicę  
osw obodzenia Wilna odbyło s ię  w k o ś­
c ie le  ostrobramskim nabożeństw o, na 
którem obecny był generał broni Ż eli­
gowski. .

Po nabożeństw ie gen. Żeligowski 
udał s ię  na cm entarz Rossa, gdzie z ło ­
żył kwiaty na pomniku poległych żo ł­
nierzy.

0 zajścia 14 września.
WARSZAWA. Sąd Apelacyjny na 

dzień 27 b. m. w yznaczył proces dr. Bu- 
dzyńskiej-T ylickiej, D zięgielew skiego i 
innych, oskarżonych o spowodowanie  
rozruchów w W arszawie w dniu 14 w rze­
śnia 1930 r.

M anifestacja 14 września była urzą­
dzona w związku z odbywającym się  
kongresem  Centrolewu.

Proces o zamach 
na pocztę w TrusKawcu.

SAMBOR. Rozprawa w czorajsza roz­
poczęła  s ię  od przesłuchania oskarżo­
nego Ilkiwa, który przyznaje się  do czy­
nu. Drugi oskarżony, Petryw przyznaje, 
że po wstąpieniu do OUN.  złożył przy­
s i ę g ę  na rewolwer, którą odebrał od 
niego Hnatow. Oskarżony opisuje napad 
na pocztę w Truskawcu.
|, i- Zkolei trybunał przystępuje do prze­
słuchania personelu urzędu pocztow ego  
w Truskawcu.

Zajścia przeciwżydowsKie 
w Żywiecczyźnie zaKończą się 

w czwarteK wyro&iem.
KRAKÓW. W krakowskim Sądzie  

Apelacyjnym toczy się  w dalszym  ciągu  
proces przeciw  42 osobom  oskarżonym  
o zajścia przeciw żydow skie, wywołane 
przez OWP. w Ż yw iecczyźnie.

W czasie  wczorajszej rozprawy prze­
m aw iał prokurator, który dom agał się  
zatw ierdzenia wyroku pierwszej instan­
cji, oraz obrońcy.

Po przem ówieniach obrońców prze­
wodniczący zam knął rozprawę i zapo­
w iedział og łoszen ie wyroku

‘ v  r * \  ? f  *^ł *" V 1 ^  1

WszystKim tym, Którzy oddali ostatnią posługę najuKo- 
chańszej córce i siostrze naszej

b. p. P O L I  M I C O W N I E
absolwentce Wyższego Studjum Handlowego w KraKowie sKła- 
da z głębi zbolałego serca „Bóg zapłać“

R O D Z I N A .
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Niemiecka sprawiedliwość aa pogorzelisku

Reichstagu.
BERLIN. Proces o podpalenie R eich­

stagu toczy się  w Reichstagu w sali 
kom isji budżetowej.

Yan der Lubbe ma wygląd zupełnie  
wvczerpany i siedzi apatycznie ze spusz  
czoną głową.

Pierw szy zeznaje student berliński 
Floeter, który w krytycznym dniu w ie ­
czorem  pierwszy dostrzegł pożar R eich ­
stagu, powracając o godz. 9 z bibljoteki 
do domu.

Św iadek szczegó łow o opowiada, że  
gdy przechodził przed frontem  R eich­
stagu na w ysokości pierw szego piętra, 
zauważył osobnika, który wdarłszy się  
na balkon z łuczyw em  w ręku rozbijał 
szybę w oknie do sali restauracyjnej. 
Świadek zaalarm ował stojącego pod 
R eichstagiem  policjanta, którego przy- 
tem  pchnął w kierunku w idzianego przez 
sieb ie  ognia, a następnie udał s ię  do 
domu.

Św iadek zeznaje, iż był bardzo wzbu 
rzony. N ie um ie opisać bliżej d o strze ­
żonego osobnika z łuczyw em , twierdzi 
jedynie, że nie m iał on kapelusza, ani 
płaszcza. Przew odniczący kładzie n a­

stępnie nacisk na ustalenie, czy św ia­
dek nie zauważył drugiego sprawcy pod 
palenia, w zględnie jakiegoś cienia, ch o ­
ciażby w pobliżu. Na w szystkie te  py­
tania świadek odpowiada przecząco. N ie  
um ie on również określić, czy chodziło  
o pochodnię, czy też  o zwykłą podpał­
kę. W ielkość płom ienia określa na 1 0 — 
12 cm .

Pytanie Dymitrowa, czy św iadek w 
krytycznej chw ili był członkiem  jakiejś 
organizacji, przew odniczący odrzuca, o- 
św iadczając, że jest ono n iew łaściw e, 
gdyż nie można uzależniać wiarygodnoś 
ci zeznania świadka od jego przynależ­
n o śc i do związków studenckich.

Oskarżony Torgler zwraca s ię  do 
świadka z zapytaniem , d laczego znajdu­
jąc się  w stanie w ielkiego wzburzenia, 
nie pozostał na m iejscu, lecz  udał s ię  
spokojnie do domu. Na to pytanie świa 
dek odpowiada, że  był głodny, ponieważ 
tego dnia nie zabrał ze sobą p od w ie­
czorku.

Po przesłuchaniu Bouwerta przewód  
niczący zarządził przerwę.

D źw ięk ow y  C T V T  OlGUY 
Kino - Teatr *  1  W  *

u

Potężny dramat miłości, zemsty i pośw ię­
cenia dla ukochanej p. t. 

a n  m  k  ■ k isga na w rolach głównych  
R l i f m l l i !  1  Mm  M a r y  A s t o r ,  l a -  

™  r i o n  N i x o n  i  R y -  
s z a r d  B a r t h e i m e s . __________

Nad program: T y g o d n i k  d ź w i ę k o w y  F o  
x a  oraz K r o n i k a  D ź w i ę k o w a  P .  A .  T .

Szczegóły w afiszach.

Napad hitlerowców
na polsKiego urzędniKa Konsu­

larnego w Wrocławiu.
WROCŁAW. Na przechodzącego u- 

licą w tow arzystw ie narzeczonej urzęd­
nika konsulatu R. P. we W rocławiu, 
Jana M atuszczacha napadli szturm owcy  
z powodu, że  M atuszczach nie pozdro­
w ił sztandaru hitlerow skiego przez pod­
n iesien ie  ręki.

Szwajcarja się zbroi.
BAZYLEA. W szwajcarsk ie j  Radz ie  

N a ro d o w e j  odby ła  się w e  w t o r e k  d ł u ż­
sza  d y sk u s j a  w sp r a w i e  uc hw a le n ia  dla 
wojsk a  sz w a jc ar sk ie go  k r e d y t ó w  n a  
ce le  z b r o j en i ow e .

Za w n i o s k i e m  wypowiedz ie l i  się 
p r z e d e w s z y s t k i e m  liberal i  i n a c jo n a l i ś ­

ci, k tórzy  d o m a g a l i  s ię  k r e d y tó w ,  w ska  
żu jąc  n a  re w e la c ję  p ra sy  f rancuskie j  o 
p r z e m a r s z u  wojsk  n i e m i e c k i c h  przez  
S zw ajc ar ję  w raz ie  w y p o w i e d z e n i a  woj 
ny  Francj i .

W n io s e k  t e n  u c h w a l o n o  większośc ią  
głosów, p r zyzna jąc  k r edy ty  n a  z b r o j e ­
n ie  w wysokośc i  15 m i l j on ów  f r a n k ó w  
szwajcarskich .

Protest japonfi
TOKJO. Minister spraw zagranicz­

nych postanow ił złożyć rządowi so w iec ­
kiemu protest lub ostrzec M oskwę przed  
ogłaszaniem  w iadom ości, w edług których  
Japonja zamierza zająć kolej w schodnio  
chińską. Jeden z dzienników tokijskich  
proponuje zamknąć biuro agencji Tassa  
w Tokjo, które og łosiło  wspom niane wia 
dom ości, oraz zerwać rokowania w spra 
w ie sprzedaży kolei, chybaby rząd so-
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w ieck i z łożył przeproszenie lub odw ołał 
te  inform acje.

Min. Titulescu w poselstwie 
sowiecKiem-

WARSZAWA. Onegdaj w ieczorem  po 
audjencji u p. Marszałka P iłsudskiego  
w B elw ederze, p. m inister T itulescu  
udał s ię  do poselstw a ZS3R . i złozył 
w izytę posłow i sow ieckiem u p. Antono- 
wowi Owsienko.

PaKt przyjaźni turecKo-jugo- 
gosłowiańsKi

GENEWA. W czasie dłuższej roz­
mowy pom iędzy jugosłowiańskim  m ini­
strem spraw zagranicznych Jew ticzem  i 
m inistrem  spraw zagranicznych Turcji 
Ruszdi B eyem  doszło  do porozum ienia  
w sprawie zawarcia paktu przyjaźni i 
nieagresji pom iędzy Turcją i Jugosławją  
Pakt ten będzie podpisany w Belgradzie  
z początkiem  listopada w czasie  podró­
ży ministra Ruszdi Beya do Jugosławji. 
Jak informują z kół zbliżonych do d e ­
legacji jugosłowiańskiej, pakt przyjaźni 
i nieagresji zawierać będzie również 
klauzulę w sprawie m niejszości narodo­
wych.

Portugalja niestałym członKiem 
Rady Ligi.

GENEWA. Zgrom adzenie Ligi Naro­
dów zatw ierdziło definitywnie utw orze­
nie now ego niestałego m iejsca w Radzie 
Ligi, poczem  dokonano wyboru now ego  
członka Rady. Wybrana została Portu- 
galja, która otrzym ała 30 głosów . Tur­
cja otrzym ała 20 głosów .

Dolar i funt zostaną ustabilizo­
wane na 2/3 dawnej wartości.

WASZYNGTON. W związku z zaczę  
tem i przed kilku dniami poufnem i nara­
dami am erykańsko-angielskiem i w spra­
w ie zwrotu długów wojennych, rozważa 
na jest obecnie w łon ie  konferencji pro 
pozycja angielska co do stabilizacji do­
lara i funta.

W edług tego projektu, tak dolar, jak 
i funt mają być ustabilizow ane na dw ie  
trzecie  w artości w edług parytetu złota .

Nowy Konsul polsKi w Palestynie
Konsul  polski  w Pa les tyn i e ,  p. Haus-  

ner ,  m a  n i e b a w e m  ustąp ić .
K a n d y d a t e m  n a  to  s t a n o w is k o  jes i  

b. pose ł  n a  Se jm ,  p. Fa rb s t e in .

Dr. Paweł Broniatowskl
p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e

w  ch o ro b a ch  skórnych  i w e n e r y c z n y c h  od  
9 —12 i od 4—8. P a n ie  od  11— 1. 

u l .  H H la r j i  P e n n y  21, t e le fo n  13-94.

KONKURS LITERACKI,
P o e z je  H en ryk a  P ro ch a .

LATO W ŁAZIENKACH.
(ciąg dalszy).

To  św ie tn ie ,  że t a k  r a n o  z b u d z i ł e m  się po to,
Aby lato zo b aczy ć  n a jw cześn ie j  w Ła z ie nk ach ,
Kiedy s ło ńc e  n ie ś m ia ło  pa ła jące  złoto
Ciska w świa t  d r zew  do s t o jn y ch ,  k ie dy  w b l askach

klęka.
Korzy się świa t  d r zew s ta rych ,  t r aw  i gę s ty ch

krzaków
Przed  c u d n ą  siłą s łońca,  p rzed  w e s e l e m  lata 
I cz łowieka  z a c h ę c a  wraz  z r a d o ś c ią  p ta k ó w  
Sycić  s ię  ś p i e w e m  życia,  c z e m  z i em ia  boga ta .  
Z a ś p ie w a j  że mi,  z iemio ,  t r a w ą  i d r zewam i ,
Zagra j  mi w s c h o d e m  s ł o ń c a  i p o s z u m e m  liści,
Niech  się m ą d r o ś ć  tw a  iści i szcze rośc ią  p lami  
Na  m y c h  u s ta c h  poblad łych ,  chc ą c y ch  śp i e w a ć

czyściej .
Tyle ża ru  w kolo rze  je d y n y m :  z ie lony m,
Tyle h a r tu  i m o c y  we  w s c h o d z ą c e m  s łońcu,
Tak  b a rd z o  j e s t e m  p ie rwszy  w t y m  świec ie

n a t c h n i o n y m ,  
Tak  bar d zo  j e s t e m  w świa t ła ch  w e  w szys tk iem

n a  ko ńc u .
Mowo,  m o w o  z g u b io n a  w z ielonej  radości ,
P o ś ró d  tych  l icznych alej  i o m s z a ły c h  g łazów 
S z u k a m  s łów na jbujn i e j szy ch  mej  wrzące j  młodośc i ,  
Chcę  tu  zna leźć  rd ze ń  przeżyć  i w yraz  wyrazów.
Że też  w szy s tk o  tu  leży tak  c icho  przed  wzrokiem,  
Że też  wszys tko  na jc hę tn ie j  c h c e  i s tn ieć  n a  przedz ie ,  
Tyle uc z u ć  n a d  z i e m ią ,  p o d  n i e b e m  w y so k ie m ,
A tak  t r u d n o  t o  ob j ąć  i c a łk ie m  powiedz ieć .
W ię c  co z te g o ,  że r o s n ą  g o dz in y  m e j  t roski ,
W ię c  co z t ego ,  że lato się w dz ie ra  w m e  p łuca ,
I co z t ego ,  że p i szę  w zeszyc ie  t y m  zgłoski 
Które  m a  pierś  g o r ą c a  na  pa p ie r  wyrzuca .
J a k  lepiej :  być szczęś l iw ym w p o s z u m i e  zieleni ,

Czy z an ikać  powol i  w p o t ę d z e  rozpaczy,
Co zrobić,  a b y  s m u t e k  n a  lato zam ie n ić ,
Aby dz ień  la ta  prz eżyć  i nie  p r ze ina czyć?

2 .

C h o d ź m y ,  g o r ą c e  se rce,  na jw iern ie j s zy  m ózgu ,
B ę d ę  cierpiał ,  co mó w is z  do  m n i e ,  m o j e  s e r ce ,
1 t w o ic h  b ę d ę  słucha ł ,  m ózg u ,  wśc ie k ły ch  b luzgów ,  
Błą dźm y,  c u d o w n a  t rójko,  w z ielonej  roz terce.
Ty czu jesz to,  ty  myśl isz  to, a ja to z robię ,
Co wy postanowicie w najweselszej m ęce ,
Tob ie ,  se rce ,  n a  w ie rzbach ,  a n a  d ę b a c h  tob ie ,  
Krzepki  m ózgu ,  g r ać  b ę d ę  —  t e r a z  da jc ie  ręce.
I b ieg i em!  Wcwał!  — Mózg w czaszce,  w rzące  se r ce

w dłoni  —
Przyszli  ludz ie  i pa t rz ą  i śm ie j ą  s ię  ludz ie  
My drwi jmy z nich,  b ieg ni j my,  k to ko g o  przegoni ,  
Kto p ie rwszy  s ta n i e  —  se rce  —  m óz g —  czy ja

przy złudzie?!
B ie g ie m ,  b i e g i e m  po t r aw ie  i w dół ,  w c i e m n ą

zieleń,
Przez krzaki ,  p rzez  k a m i e n i e ,  p rzez  ławki  w a l e jach  
Tchu,  b rak  tc h u  w piersi! Se rce ,  n ie  żąda j  za wiele.  
Mózg się cały krwią  zdlal a m n i e  tn ie  zawieja!
Teraz  razem!  Tak! Dobrze!  J e s t  wielki  p ę d

w d rz e w a c h
I w t rawie ,  w czarne j  z iemi ,  t e r az  n a m  się u d a  
R a z e m  s t a n ą ć  na  m ec ie ,  m o c  w piersi  do j rzewa,  
W s p ó l n e  b ę d ą  zw ycię s tw o i z ie lo na  złuda!
R a z e m  z w am i ,  o m ó z g u ,  o s e r c e  k o c h a n e ,
W obło k  skoczę ,  w deszcz  w p a d n ę ,  o g r o m n i e

c iekawy ,
N a  p io r u n ie  us ią dę  i s ię w y d o s t a n ę
M iędzy  gwiazdy  w sz lak  m l e c z n y  z ie lone j  me j

sławy!
Błaznuj ,  raduj  się, m ó z g u ,  n a s z y m  t w ó rc z y m  ża rem ,  
W biegu,  se rce ,  ob na ża j  w ie czys te  sw e wdzięki ,  
B i e g n ą  z na m i  zarośla  i k o n a r y  s ta re .
S z u m i ą  m ło d ą  poez ją  p a c h n ą c e  Łaz ie nki .
T a k  b y m  chc ia ł  tu  za p ro s ić  d r o g i e g o  A d a m a ,
By był z n a m i  szczęśl iwy i cieszył  s ię  z na m i ,
By n a jm ło d s z a  n a d z ie ja  n ie  b ie g ła  wciąż  s a m a ,

B y ś m y  w s w o im  z a chw yc ie  nie byli t a k  san/1'- 
T a k b y m  chc ia ł  tu p r z e b ie g a ć  z k o c h a n y m  J u l j u s z e m ,
Z św ia t ł em  jego  n a t c h n i e n i a  i z p ł o m i e n i e m  s łowa,
A t y m c z a s e m  s a m  z wam i ,  se rce ,  m ó z g u ,  m u s z ę  
Le c ie ć  w przysz łość ,  gdz ie  tworzy  mi się m o w a  nowa.  
T a k b y m  chc iał  pędz i ć  w z ie leń  z na jd ro ższy m

S t e f a n e m ,
J e g o  głos,  j e go  r o z m a c h  byłb y  n a m  p o m o c ą ,
A t y m c z a s e m  s a m  m u s z ę  iść w życ ie  z a s p a n e  
Walc zyć  z d n i e m  z a c h m u r z o n y m  i z b e z g w ie z d n ą

nocą .
Lecz t e g o  n igdy,  se rce ,  roz t rwon ić  n ie  wolno ,
Co oni  zos tawi li  n a m  n a  d r o g ę  s łotną .
P oz nać  t r z e b a  ich tu ta j  cz łowieczość  m o z o l n ą  
I w c ic hy m  t r udz ie  dźwigać  znów  sw o ją  s a m o t n o ś ć .
1 o te rn t r z e b a  w ie dz ie ć  w sz u k a n iu  po g o d y ,
W ta k  o k r u t n y c h  z a p a s a c h  z p o t ę g ą  żałości ,
Iż n a m  czar  d o b r y c h  myśli ,  o m ó z g u  mój  młody ,
Za  ich s p r a w ą  d on io s ł ą  w zieleni  zagościł .
Hej! b ie g n i jm y  t a k  szybko,  by krzycza ła z iemia,
By te  d r z e w a  skoczyły  m o c a r n i e  wraz  z nam i ,
Aby wia t r  tu ta j  p rzysiad ł  i zami lkł ,  o n i e m i a ł ,
By s ię n i e b o  rozprysło  tu p o n a d  g ło w a m i .
Le ć m y ,  l e ć m y  w z ie lo n o -n ie b ie sk im  żywiole  
I u p i j m y  się w o n ią  i św ia t łe m  przes t rzen i ,
Ach, t a k  t r u d n o  jes t  j a sn o ść  z a t r z y m a ć  na  dole,
I t ak  t r u d n o  jes t  s m u t e k  na  lato zamienić .
T rzeba  czuć  tu żar l iwie  i go rąco  śp ie w a ć  
I c u d o w n y m  p r z e m i a n o m  w ie rn ie  czynie  zad os c  
I z tej z iemi  i z t ra wy i z liści na  d r zew ach  
Zb ie rać  s łodką ,  na jczys tszą,  śwież ą  po ls ką  r a a o s c .

3.

Ileż tu  ró żny ch  k w ia tó w  b a r w n y c h  i świe t l i s tych ,  
J a k b y  k to c u d n e  p l a m y  p e n d z l e m  w t r a w n i k  wcisną ł ,  
Pa t rzą  się g ło w in a m i  w n ie b a  ob sza r  czysty,
Co n a d  d r z e w  w ie rz c h o łk a m i  w obłoki  się wcisną ł .  
Najdz iwnie j sze  rod za je  kw ia tó w  kolor owych,
R o s n ą c e  w ś ród  z ieleni  p o m a r s z c z o n y c h  liści.
W i o d ą  z s o b ą  p o t r z e b n e ,  s z e p t a n e  ro z m o w y ,
J a k  do brzy  i dojrzal i  w i e k i e m  ludz ie czyści.

( d o k o ń c z e n ie  na s tą p i ) .
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Tragiczny wypadeK 
saperów KOP-u.

WILNO. W d n iu  dz is ie jszym,  w cza ­
sie robó t  z i e m n y c h  za wsią Kazimierów 
usu nę ła  się wys ok a  gór a  p iasku ,  z p o d ­
myc ia  wodą ,  w s k u t e k  czego  7 s ap e ró w  
KOP-u zos ta ło  z a sy pa ny ch .  M im o  n a ­
ty c h m ia s to w e j  akcji  r a tu nk ow e j  nie 
m o ż n a  ich było naraz ie  wydo być ,  gdyż 
zna jdowal i  s ię pod  g r u b ą  wars tw ą  p ia s ­
ku .

Na wieść  o ka ta s t r of i e  l udn oś ć  wsi 
Kaz im ie ro w a  s a m o r z u tn ie  przybyła  z 
ł o p a ta m i  na  mi e jsc e  w y p a d k u  i po kil­
ku go dz ina ch  w y tężone j  pracy,  w k t ó ­
rej  wzię ło udz ia ł  200 włośc ian,  z a s y p a ­
nych  żołnierzy odko pa ła .

Wszyscy  byli n ie pr zy to m ni ,  kilku 
d a w a ło  za le dw ie  s ła be  oznaki  życia.  
M im o  to  jes t  nadz ieja ,  że wszys tk ich 
u d a  s ię  u ra to wać ,  gdyż znajdowal i  się 
oni  p rzez  4 godz iny  w wielkiej  j amie,  
j aka  wytworzyła  się pod  usypisk iem.

Bracia zamarzyli na śmierć 
siostrę.

WARSZAWA. Majętny gospodarz wsi 
Miłodroże, Wojciech Kowalski miał 20 
letnią córkę, Rozalję oraz dwóch star­
szych synów: Andrzeja i Lucjana. Rozal- 
ja zakochała się  w synu gospodarza z 
sąsiedniej wsi. W związku z tern zażą­
dała od ojca zapisania części majątku, 
przypadającego na nią.

Gdy jej odmówiono, dziewczyna za­
groziła, że za rok po dojściu do pełno- 
letności zażąda przyznania jej części  
majątku sądownie.

Wówczas bracia zbudowali w chle­
wie klatkę, do której zamknęli siostrę. 
Dziewczynę więziono dłuższy czas, da­
jąc jej to samo pożywienie, co trzodzie  
chlewnej. Po kilku miesiącach dziew­
czyna zmarła. Obecnie prowadzone jest 
w tej sprawie dochodzenie.

Sam się osKarżył, 
by ratować żonę.

Dziś, w środę, 11-go b. m
otwarcie K i n a  „EDENsc

pod dyr. Braci KRZEMIŃSKICH 
przy ul. P. Marji Nr. 12.

S z c z e g ó ły  w afiszach!

W spania ły  program !
Gruntownie odnow iony  lokal! 
P ie rw szo rzęd n a  ap a ra tu ra  dźwiękowa!

ATENY, KONSTANTWGL, JEROZOLIMA.
Wytieizha A n t e n  „POiOlUf po l u p  [żarnem i Śródzlemnem.

O d j a z d  2 4  p aźd z ie rn ik a  b. r. ze  Lw ow a 
P o w r ó t  7  l i s topa da b. r. do Lwowa.

Ceny bi letów łączn ie  z p a s z p o r t a m i  i wizami  o d  z l .  6 0 0 . —
Inf. i s p r z e d a ż  biletów.- Ł I N j A  G D Y N I A  -  A M E R Y K A

W arszaw a ,  M a r s z a ł k o w s k a  Nr. 116.

K R O N I K A

KIELCE (tel.  wł.). Przewieziono do 
szpitala miejskiego Józefa Zapałę, któ­
ry według własnęgo zeznania, został  
napadnięty przez jakiegoś opryszka, któ­
ry pchnął go nożem. Według zezntń  
sąsiadów okazało się, że cios nożem  
zadała mu podczas sprzeczki żona. Od­
zyskawszy przytomność ranny Zapała 
złożył powtórne zeznanie, oświadczając, 
że będąc zdenerwony sprzeczką z żoną 
wbił sobie nóż. Po złożeniu tego o ś ­
wiadczenia Zapała zmarł. Zonę jego a- 
resztowano.

Nowy hydropian bojowy
LONDYN. — Odbyło się p ośw ięce­

nie nowego wielkiego hydroplanu „Perth" 
Hydropian ten jest wyposażony w trzy 
motory Rolls-Royce o sile 930 HP. Za­
sięg jego wynosi 1,500 mil morskich, 
a szybkość 132 mile na godzinę. U- 
zbrojenie składa się z działa 3.75 cm. 
i 3 karabinów maszynowych. Załoga hy­
droplanu liczy 5 osób.

Cukiernia
A. B ł a s z c z y ń s k i

i SYNOWIE
P Ą C Z K I !

P Ą C Z K I ! !
P Ą C Z K I ! !

KSno-Teatr „Atlantic”
Dziś  i dni  n a s t ę p n y c h  

P o t ę ż n y  d r a m a t  e rotyczny ,  p ro dukc j i  so 
w iec k i e j ,  z u d z i a ł e m  n a jw y b i t n i e j s z y c h  
si ł  T e a t r u  S t a n i s ł a w sk i e g o  w  Moskwie;

U je js k ie  gi^aeeciiif
O ra z  d ru g i  p r o g r a m ------------ W ie l k i  f i lm

s p o r t o w y  p .  t,

ŻYWY PO CISK

Kino>Teatr„Muza l l

D zi ś  i dni  na s t ępn ych .  
W y ś w i e t l a  f i lm,  w  k t ó r y m  ST E F A N  J A­
R A C Z  s t w o r z y ł  t ak  p o t ę ż n ą  k r e ac j ę ,  j a ­

k i e j  j e s z c z e  nie  og l ąd a l i śm y  p . t .

B I A Ł A  TRUCIZNA
O r a z  d rug i  p r og r am

M ili, niritit ntlptizumi.

KALENDARZYK
C z w a r t e k  12 p a ź d z i e r n ik a  Maksymi l j ana
W s c h ó d  s ł oń ca  o g. 6.04 Z a c h ó c f g .  16 9S.

W y ja z d  p ierw  sz e g o  0 .  P a u l in a  n a  
p łaco  s Hę w ę g ie r sH ą .

O n e g d a j  w y je cha ł  z K rakow a do  Bu 
d a p e s z t u  p ie rwszy  polski  Pau l in  O. Ka 
j e ta n  Raczyw ski ,  c e l e m  p rz y g o to w a n ia  
p lacówki  paul ińsk ie j  na z ie m ia c h  w ę ­
g ie rskich.

O d j e ż d ż a j ą c e g o  O. K aje ta na  Raczy- 
wsk iego  żegna l i  na  d w o r c u  k r a k o w ­
sk im  O O .  Paul in i  z G e n e r a ł e m  Z a k o n u  
P iu s e m  Przeźdz ie ck im  na  czele.

J a k  w i a d o m o  — na  za p ro s z e n ie  ks. 
a r c y b is k u p a  Z i e h e g o — OO.  Paul ini  zde  
cydowal i  s ię n a  ob jęc ie  k lasztoru  na  
W ęg rz e ch .  O b e j m u j ą  tę  p la ców kę  w 
związku  z o d n o w i e n i e m  s e rd e c z n y ch  
s t o s u n k ó w  pol sko-wę gie rsk i ch  na  tle 
drogiej  o b u  n a r o d o m  rocznicy  Króla 
S t e f a n a  B a to rego .

Z polic j i .
Kierownik  wydzia łu  ś le d czeg o  p ko m .  

Magas ,  powróc i ł  z u r l opu  w y p o c z y n k o ­
w e g o  i w dniu  w czor a js zy m objął  u r z ę ­
dowan ie .

Z a m ia s t  b a g n e t ó w  p a łe c z K i  
d la  p o l i c ja n tó w .

W związku z pr zydz ia łem  p o c h e w e k  
do  p a ł ecz ek  g u m o w y c h  dla funkc jon ar -  
juszy P. P. K o m e n d a n t  Główny P. P. 
zarządził ,  a by  policjanci  pe łn ią cy  s łużbę  
z kró tką  bro nią  pa ln ą  nosili  z am ia s t  
b a g n e t ó w  pałeczki  z p o c h e w k a m i .  B a g ­
n e t y  p o w i n n y  nos ić  po licjanc i  poza  
s łużbą , o raz  w w y p a d k a c h  s łużby z d ł u ­
gą  bronią  pa lną .

P o r a j— n a  P eżyczK ę  N a r o d o w ą .
Urz ędn ic y  z a rz ą d u  g m i n y  Poraj ,  n a ­

uczyc ie ls two,  em e ry c i ,  k u p c y  i dw ó c h  
ro ln ików subsk ry bo wa l i  pożyczkę  w wy ­
sokośc i  4.200 zł.

T a t u s iu  i j a  też .
Z a k o m u n i k o w a ł  n a m  prof. St.  Ba- 

rylski,  że p ięc iole tn i  s y n e k  je go  W o j­
tuś,  n a jm ło dsz y  s u b s k r y b e n t  i p o s ia ­
dacz  50 Złotowej obl igacj i  Pożyczki  N a ­
rodowej  usłyszawszy,  że 70 u rzędn ik ów  
o f i a rowało  poż yczkę  rządowi ,  j a k o  p r o ­
te s t  p r zec iwko n i e r ó w n o m i e r n e m u  jej 
s u b s k r y b o w a n i u  przez ludzi  z a m o ż n y c h  
o c z e m  p isa l i śm y  wczoraj ,  uprosi ł  o jca 
aby  i j e g o  po życzkę  of ia rował  p ańs tw u.  
Oczywiśc ie  prof.  Barylski  p rośb i e  sy na  
uczyni ł  zadość .

Z g o n  n a j s t a r s z e j  K ob iety
W u b ie g ł ym  ty godn iu  w Ru dn ik u  

Wie lk i m o b o k  K am ien icy  Polskiej  ż m a r  
ła na js ta rsza  ko b ie ta  w całej  okolicy,  
104-letnia Wiktor ja  M aucz yk ow a .  Z m a r ­
ła d o  os ta tn ic h  chwil  s w e g o  żywota  
odzna cza ła  się rzadko  s p o t y k a n ą  ja s n o ś  
cią u m ys łu  i s t a n o w i ł a  c h o d z ą c ą  k ro n i ­
kę d a w n y c h  czasów,  d o  k tór ych  z s e r ­
d e c z n ą  radośc ią  we  w s p o m n i e n i a c h  
swych i o p o w i a d a n i a c h  zawsze  wraca ła .

D ziś w c h o d z i  w  ż y c ie  n o w a  ta r y f a  
ce ln a .

W związku  z w e jś c i e m  w życie z 
d n i e m  11 b m  now ej  ta ryfy  celne j ,  s fe ­
ry k o m p e t e n t n e  zwraca j ą  u w a g ę ,  że to

wary  w n o s z o n e  do  oc len ia  przed  11-m 
bm .  nie p o d l e g a j ą  nowe j  taryf ie celne j ,  
o ile clo b ę d z ie  u i s zczo n e  w c i ągu  dni 
14. N a t o m i a s t  od to w a r ó w  zgłoszonych  
d o  oc le n ia  już  po dniu  11 bm .  p o b i e ­
r a n e  b ę d ą  n o w e  s tawki  ce lne .  Za rz ą ­
dzen ie  to do ty czy  również  tow arów ,  
p r z e c h o w y w a n y c h  w s k ł ada ch  ce l ­
nych.

N o w e la  u s ta w y  w p r o w a d z a  szereg  
uz upe łn ia ją cy c h  przepisów,  k tó re  w 
p ie rw sz y m  rzędz ie  zaw ie ra ją  u p r a w n i e ­
nia dla m in is t r a  p r z e m y s łu  i h a n d lu  w 
z ak re s i e  u d z ie la n i a  p o zw oleń  p r z y w o ­
zu, r e g u lo w a n ia  h a n d l u  k o m p e n s a c y j ­
n e g o  itd.

Wszystko fałszują.
U n as  o tern s ię nie  pi sze i nikt  

się t ą  s p r a w ą  nie in te re su je ,  fi  j e d n ak  
je s t  to  s p ra w a  n a d e r  w a ż n a  i u w a g a  
wła śc i wych  czynn ik ów  p o w i n n a  być  na  
nią s k ie r o w a n a .  Chodzi  o fa ł szowanie  
a r ty ku łó w  spożywczych .  Dot ychc zas  w 
C zęs to c h o w ie  z w r a c a n o  u w a g ę  je d y n ie  
na m l e k o  i masło.  J e d y n i e  tylko zwró 
c o n o  u w agę ,  bo właśc iwie  nic się w 
ty m  k i e r u n k u  nie  zrobiło.

Mleko  nada l  d o n o s z ą  n iech lu jn ie  go 
sp o d y n i e  wie jsk ie  w b r u d n y c h  n a c z y ­
n iach ,  n iechlujn i  s k le p ik a rz e  nic a nic 
nie pr ze s t r zega j ą  hygjeny ,  m as ł o  k o n ­
s u m u j e m y ,  l icho wie  jak  fa ł sz ow ane  i 
w jakich w a r u n k a c h  f a b r y k o w a n e  Gdzie 
indziej  dz ia ła ją  k o m is je  sa n i t a r n e ,  k t ó ­
re  n ie ty lk o  og lą da ją  to w a r  i sklep,  ale 
p o d d a ją  go sz c z e g ó ło w y m  b a d a n i o m ,  
m ie rzą  za w ar to ść  w od y  w m le k u ,  t ł u ­
szczu w maś le .  Gdzie indz ie j ,  a le  nie 
u nas.

f i  przecież  poza m a s ł e m  i m le k ie m ,  
is tnieje wiele jeszcze a r tykuł ów  spożyw 
czych,  k tó re  fałszuje się m a s o w o  i bez 
s kru puł ów .  Są  k o n s e r w y  p o m i d o r o w e  i 
sz czawiowe,  zaw ie ra jące  szkodl iwy dla 
zd row ia  kwas  sal icy lowy,  jes t  h e r b a t a  
f a r b o w a n a  i m ie s z a n a  z l i s tkami  zw y ­
kłych ziół, k m i o t k o w i e  s p rz eda ją  n a m  
roba c z y w e  su s z o n e  grzybki ,  j es t  c z e k o ­
lada  z d o m i e s z k ą  mą ki  i oleju k o k o s o ­
w ego.  J e s t  wreszc ie  p ieprz  m ie lo ny  z 
d o m i e s z k ą  nas ion  b u raczany ch ,  o s z u ­
ka n y  oce t ,  w o d y  z s a c h a r y n ą  i wiele,  
wiele innych  s m a c z n y c h  przypraw,  k t ó ­
rych do  fa łszowania  nieuczc iwi ,  a le  po 
mys łowi  fab ry kan c i  używają  zupe łn ie  
be zkarn ie .

Mo żeby  j e d n a k  władze  zada ły  sobie  
t rud  z b a d a n i a  t reści  a r ty k u łó w  spo żyw 
czych,  k tór e  C zęs to ch o w a  spożywa ;  
warto ,  bo j e d n a k  chodzi  tu o zdrowie  
m i e s z k a ń c ó w .

Atak lotniczy i gazowy na Częstochowę
A pel do m ieszkańców  m iasta.

w związku z zarządzeniami przez 
władze wojskowe ćwiczeniami obrony 
przeciwlotniczej, których termin trzyma­
ny jest narazie w tajemnicy, p. starosta 
Eustachiewicz podaje do wiadomości  
powszechnej, że z chwilą zbliżania się  
samolotów zarządzony zostanie alarm 
lotniczy.

Alarm lotniczy będzie podawany za 
pomocą: jednego długiego gwizdu syren 
fabrycznych i lokomotyw kolejowych, 
trwających bez przerwy jedną do dwóch  
minut, oraz (w nocy) zgaszenia świateł  
elektrycznych.

Z chwiłą alarmu lotniczego należy:
1) zachować jaknajwiększy spokój, 

pomnąc, że bezład i panika m oże utrud 
nić właściwym władzom i organom ak­
cję  przeprowadzanych ćwiczeń; 1) wstrzy­
mać na ulicach wszelki ruch kołowy, 
wozy, pojazdy mechaniczne, dorożki i 
konie wprowadzić w miarę możliwości 
eo najbliższego podwórza względnie u- 
kryć pod drzewami, tak, aby nie przesz­
kadzały ruchowi pogotowi ratowniczych, 
sanitarnych i przeciwpożarowych; 3) 
wieczorem lub w nocy: a) zasłonić szczel  
nie wszystkie okna, tak aby światło nie 
przenikało na ulicę; b) światło i latar­
nie wszelkich pojazdów (samochodów, 
autobusów itp.) zasłonić niebieskiemi 
zasłonami, wykonanemi z tkaniny lub 
papieru, a w razie braku należytej z a ­
słony światła bezwględnie zgasić; 4) 
schronić się  do własnych uszczelnionych  
mieszkań, względnie do najbliższych  
schronów przeciwgazowych; schrony pu­
bliczne oznaczone są tablicami orjen- 
tacyjnemi; 5) przygotować maski prze­
ciwgazowe i włożyć je niezwłocznie w 
wypadku eksplozji bomby w pobliżu.

NIE WOLNO: 1) przebywać na u li­
cach, placach, dachach i balkonach; 2) 
zamykać bramy domów w dzień; 
3) prowadzić rozmów telefonicznych, za 
wyjątkiem jedynie wypadków wzywania 
pomocy sanitarnej, policyjnej lub straży 
ogniowej, do których to celów można 
używać wszystkich aparatów telefonicz­
nych nawet prywatnych; 4)  zatrzymy­
wać żadnych pojazdów na skrętach i 
skrzyżowaniach ulic.

Gdy będzie podany sygnał „Zakoń­
czenia Alarmu Lotniczego". (Sygnał ten 
podawany za pomocą: kilkakrotnego

przerywanego gwizdu syren fabrycznych 
i. kolejowych, trwającego jedną do dwóch  
minut i (w nocy) zapalenia świateł)  
powraca normalne życie z następująee- 
mi zastrzeżeniami; NIE WOLNO: gro­
madzić się  w pobliżu miejsc, gdzie pad 
ły bomby, ani zbierać lub dotykać od­
łamków bomb (mogą one bowiem być 
zakażone); NALEŻY: o znalezieniu bom­
by lub odłamków niezłocznie zawiado­
mić najbliższe pogotowie przeciwgazowe  
względnie organa bezpieczeństwa.

Ponieważ podczas ćwiczeń' opl. uży­
te będą w celu pozorowania rzucanych 
przez lotników bomb materjały wybu- 
chowo-gazowe, przeto dla własnego bez­
pieczeństwa ludność winna:

1) zaopatrzyć się jaknajrychlej w 
maski przeciwgazowe i w czasie prze­
bywania poza obrębem swego mieszka­
nia m ieć je stale przy sobie; 2) usz­
czelnić odpowiednio jedną z ubikacji 
mieszkania (o najmniejszej ilości otwo­
rów i okien), w której mogłyby znaleźć  
schronienie dzieci i osoby chore, niez­
dolne do przebywania w masce; 3) po­
siadać stale w zapasie odpowiednią  
ilość wody oraz świec lub lamp nafto­
wych na wypadek ewent. przerwania 
światła lub dostępu do wody; 4) zabez­
pieczyć wypadanie szyb u okien przez 
odpowiednie story i żaluzje, względnie  
oklejając je paskami papieru; 5) stw o­
rzyć dla większego lokalnego bezpie­
czeństwa i porządku straż domową z ło ­
żoną z lokatorów danego domu.

Wszelkie wykroczenia przeciw powyż­
szym zarządzeniom, jakoteż utrudnianie  
właściwym władzom i organom wykony­
wania zadań związanych z przeprowa­
dzeniem ćwiczeń, w szczególności nie­
podporządkowanie się  postanowieniom  
zawartym w punkcie II-cim rozplakato­
wanego na m ieście  obwieszczania bę­
dzie karane.

Starosta 
(—) H. Eustachiewicz.

Inż M. E. Poznański
Instalacje Kanalizacyjne wodocią­
gowe i centralne ogrzewania.

Przeprowadził s ię  na ulicę Aleja 
Wolności 18. —  Telefon 24-62.
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Dla młodzieży dozwolone.

Inspekcja Elektrowni?
Na zasadzie reskryptu Urzędu Wo­

jewódzkiego Kieleckiego z dnia 5 paź­
dziernika 1933 r. L. PH. E. — 6 2-7.33 
zawiadamiam, że zgodnie z paragrafem 
84 i 86 uprawnienia rządowego Nr. 6 w 
dniu 12.X 1933 r. odbędzie się inspek 
cja zakładu elektrycznego „Elektrownia 
w Częstochowie, sp. o odp. ogr.“ posia­
dającego uprawnienie rządowe Nr. 6 i 
że tego samego dnia między godziną 
12 — 14 przedstawiciel Urzędu Woje­
wódzkiego, inż. Jan Gośniewski przyj­
mować będzie zainteresowanych odbior 
ców prądu w biurze starostwa, pokój 
Nr. 12, pierwsze piętro, celem umożli­
wienia abonentom Elektrowni zgłoszenia 
zażaleń w wypadkach działalności upraw­
nionego niezgodnej z warunkami upraw­
nienia rządowego Nr. 6.

Przykładna ofiarność
Wczoraj podaliśmy oświadczenie do 

osobnej grupy urzędników, którzy obli­
gacje zakupionej przez siebie Pożyczki 
Narodowej ofiarowali Państwu. Dzisiej­
sze depesze  zawierają szereg w iado­
mości o podobnych aktach przykładnej 
ofiarności; Oto oficerowie garnizonów 
w Gdyni, W ejherowie i Pucku oraz o 
ficerowie Komisarjatu G eneralnego  R. 
P. w G dańsku postanowili oddać swe 
obligacje Pożyczki Narodowej na roz­
budow ę floty polskiej.

Zakończenie Konkursu literackiego
„ S ło w a ”.

Ogłoszony przez nas przed kilku ty ­
godniam i konkurs literacki dobiega 
końca. Ponieważ autorzy znacznej części 
nowel zgłoszonych na konkurs proszą 
o wydzielenie ich utworów jako od ręb ­
nego rodzaju twórczości z konkursu, 
gdzie przeważają utwory poetyckie, idąc 
po linji ich życzeń konkurs literacki o- 
graniczam y obecnie tylko do poezji z 
tern jednak  zastrzeżeniem , że w yodrę­
bniona grupa utworów nowelistycznych 
zostanie w ydrukow ana oddzielnie i o d ­
dzielnie również przeprow adzony -ple­
biscyt czytelników na najlepszą nowelę.

Pociąg popularny do W arszaw y na 
mecz piłkarski Polka — Czechosło­

wacja.
Związek Strzelecki w Częstochowie 

organizuje  2 dniową wycieczkę do War 
szawy na M iędzynarodowy Mecz Pił­
karski Po lska— Czechosłowacja o m is­
trzostwo świata.

Wyjazd z Częstochowy nastąpi sp ec ­
jalnym pociągiem popularnym  w n ie ­
dzielę dnia 15 b. m. w godzinach r a n ­
nych.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjr t Zw. 
Ssrzełeckiego ulica Piłsudskiego 19 od 
godz 9 do 19.

Taniej! Prędzej! 
lo sy  do I klasy

do nabycia w  szczęśliw ej  
kolekturze

(tmmuimoTttji
J. Weksler

Aleja 6.
ciągnienie I-ej klasy  

od 18 do 23 października 
Cena ‘/4 losu do klasy I-ej zł. 10.

„ '/4 »* do wszyst. klas „ 40-

Zginęła książka w ojskowa na imię Jez ier ­
ski W incenty wydana p rzez P. K. U. w  

W łocławku.

Woda specjalnie oczyszczona przy fabr, 
Częstochowianka na lód do w ydzierża­

wienia. W iadom ość w  Administracji „Sło- 
w a“.

W niedzielą jadziemy
Zgodnie z poprzedniemi naszemi wia 

donu śżiami organizujemy w nadchodzą­
cą niedzielę 15 bm. pociąg popularny 
do Katowic. Wyjazd z Częstochowy 
wczesnym rankiem w niedzielę powrót 
tegoż dnia w nocy (dokładne godziny 
podamy w czwartek 12 bm.)

Cena biletu w obie strony wynosi 5 
zł. 50 gr.

Zapisy oraz wszelkie dodatkowe in­
formacje otrzymać jmożna w redakcji 
naszego pisma codziennie osobiście (A-

wszyscy do Katowic.
leja 32) lub telefonicznie (telefon Nr. 
22-00 .)

Trzeba zaznaczyć, że wycieczka zwie 
dzi wystawę gospodarstwa domowego w 
Katowicach, przedstawiającą się bardzo 
ciekawie pod każdym względem.

Celem ustalenia dokładnej liczby u- 
czestników, osoby chcące wziąć udział 
w organizowanej wycieczce zechcą za­
pisy uskuteczniać możliwie jaknajwcześ- 
niej, aby każdemu można było zapewnić 
miejsce w wagonie.

Goniec przyw łaszczył sobie 2 200 zł. 
i zbiegł.

Goniec Stow. Spożywczego „ J e d ­
n o ś ć ” Kazimierz Chabior (Tw arda 3) 
o trzym ał do w płacenia w jednym  z 
banków  2.000 zł. Od chwili o trzym ania 
pieniędzy Chabior więcej nie pokazał 
się w f/rmie. Zarząd „ Je d n o śc i” zw ró­
cił się w obec tego do banku, gdzie o- 
kazał się, iż Chabior o trzym anych p ie­
niędzy nie wpłacił. Zachodzi p rzypusz­
czenie, że nieuczciwy goniec przywłasz 
czył sobie o trzym aną kwotę i zbiegł, w 
w dom u bowiem również nie pokazał 
się. Naskutek zam eldow ania  zarządu 
poszkodow anego stowarzyszenia władze 
śledcze wdrożyły energ iczne  poszukiw a­
nia za zbiegłym przywłaszczycielem.

Gotówka i biżuterja.
Złodzieje odwiedzili wczoraj m iesz­

kanie  p. J a n in y  Szmigielskiej (Okrzei 
7) i skradli 50 złotych gotówką oraz 
biżuterję. Więcej złoczyńcy zabrać nie 
zdołali, bow iem  zostali spłoszeni. A by 
liby się niewątpliwie dobrze obłowili, 
gdyż w szufladzie szafy p. Sz. ukrytą 
miała znaczniejszą sum ę.

Stanowić to  w inno ostrzeżenie dla 
pani Sz., by w przyszłości nie trzym a­
ła p ieniędzy w dom u, lecz p rzechow y­
wała je np. w K om unalnej Kasie Osz­
czędności.

Z RADOMSKA.
Zjazd działaczy gospodarczych i spo­

łecznych powiatu radomszczań­
skiego.

Rada Powiatowa BBWR. w R adom ­
sku na dzień 15 października 1933 r. 
zwołała zjazd działaczy gospodarczych 
i społecznych powiatu radomszczań­
skiego.

Władzami zjazdu są: prezydjum zja­
zdu przewodniczący prezes inż. Bolesław 
Święcicki. Członkowie prezydjum będą 
powołani w dniu zjazdu. Sekretarjat zja 
zdu Żymirski Józef i Strzelecki S tani­
sław.

Przewodnictwa w komisjach I samrz. 
— przewód, mec. Jerzy Wolski, sekr. 
Adamkiewicz Antoni, II Rolna — przew. 
prez. Włodzimierz Grabowski, sekr. Ole- 
siński Mieczysław. III przem. handl. — 
przew. mec. Bronisław Więckowski, sekr. 
Hajdukiewicz Stanisław.

Komisje obradować będą: 1) sam o­
rządowa— sala Wydz. Powiat. 2) rolna— 
sala Rady Miejskiej. 3) przem. h an d l .— 
sala „Kinemy".

Program zjazdu:
Otwarcie zjazdu odbędzie się w sali 

Rady Miejskiej m. Radomska o godz. 
10. Godz. 1 0 —12 plenum zjazdu.

1) Zagajenie — prezes Rady Pow. 
BBWR inż. B. Święcicki.

2) Powitanie zjazdu przez p. staro 
s tę  pow. 3) Referat: „Sytuaćja gospo­
darcza kraju" — poseł Dominik Dratwa. 
4). Referat „Aktualne zagadnienie rolne” 
— prezes A. Danilczuk.

Godz. 12—14 obrady komisyj.
Godz. 14—15 plenum zjazdu.
1) sprawozdanie przewodn. komisyj.
2) zamknięcie zjazdu.
Referaty na komisjach: kom. samo­

rządowa.
1) kom. Wł. Landecki — „Gospo­

darka samorządowa m. Radomska".
2) Inst. St. Strzelecki — „Samorząd 

gminny powiatu".
3) Mec. J. Wolski — „Ustawa o 

samorządzie te ry to rja l" .
Kom. rolna.
1) inż. T. Pasławski — „Stan rol­

nictwa w powiecie".
2) kom. I. Krupa — „Wady ustroju 

rolnego i jego naprawa” .
3) dyr. St. Kancler — „Finanse ro l­

ne powiatu”.
Kom. Przem.-Handlowa.
1) M. Hertz, dyr. Izby Przem.-Hand. 

w Łodzi —  „Polska wobec światowej 
sytuacji gosp.”.

2) L. Kwaśniewski — „Stan kupiect- 
wa na terenie powiatu i jego potrzeby”.

3) W, Podlewski — „Rzemiosło w 
mieście i powiecie”,

Wielka rewja talentów  Częstochowy 
p. n. „Własnemi siłami".

Do m iłośników  gry scenicznej.
ku o honor kulturalnej Częstochowy sku 
pić na platformie owocnej współpracy 
!akże literatów i malarzy.

Zadaniem pierwszych byłoby przygo­
towanie pomysłów do skeczów i o b ra ­
zów scenicznych i ich opracowanie li te­
rackie, malarze znów zabiorą się do wy 
konania efektownych i artystycznych de- 
koracyj.

Jeśli zważyć, że praca nad przygo­
towaniem rewji talentów częstochow­
skich stanowi wstępny etap prac orga- 
n’zowanego przez nas samopomocowego 
Zrzeszenia literatów, malarzy i rzeźbia­
rzy, wszyscy, którzy jeszcze nie wpisali 
się na członków, we własnym jaknajle- 
piej zrozumianym interesie powinni to 
uczynić jaknajszybciej.

Do wszystkich
Zgłoszenia do wszystkich sekcyj 

Zrzeszenia — literaci, malarze, rzeźbia­
rze, śpiewacy, tancerze, aktorzy — przyj­
muje w dalszym ciągu redakcja nasza
codziennie.

W związku z przygotowaniami nasze­
mi do wysfewienia publicznie całego 
szeregu utworów scenicznych wszystkim 
miłośnikom gry scenicznej komunikuje­
my, że w celu odbycia prób oraz zor­
ganizowania spektaklów z dniem dzisiej­
szym otwieramy zapisy dla pragnących 
wziąć udział w powyższych imprezach. 
Zapisy te przyjmuje redakcja naszego 
pisma codziennie (Aleja 32, telefon — 
22 00 .)

Do tancerzy i śpiewaków.
Komunikat nasz skierowany do mi­

łośników gry scenicznej d o t ) czy także 
i wszystkich tancerzy i śpiewaków, k tó ­
rzy zechcieliby przyjąć udział w orga 
nizowanych przedstawieniach.

Dlatego też i zgłoszenia tancerzy i 
śpiewaków przyjmujemy od dnia dzisiej­
szego począwszy.

Literaci i  malarze na start.
Organizowana przez nas wielka re ­

wja talentów częstochowskich p.n. „Wła 
snemi siłami" musi w twórczym wysił-

Komuniści na ławie oskarżonych,
Sąd Okręgowy pod przewodnictwem 

sędziego Herasimowicza rozpoznawał 
wczoraj sprawę 22 letniego Abrama Gliks 
mana (Katedralna 13) i 22-letniego 
Moszka Szmula Gewercmana (Ogrodo­
wa 13) syna właściciela ]atki, oskarżo­
nych o to, że 29 kwietnia br. około go 
dżiny 22 rozrzucali na ul. Ogrodowej o- 
dezwy komunistyczne. Oskarżenie popie 
rał wiceprokurator Hausbrandt, bronili 
oskarżonych mec. Dziubiński i Marko­
wicz.

Jak wynika z aktu oskarżenia, obaj 
oskarżeni nie byli schwytani na gorącym 
uczynku, ale zatrzymano ich w pobliżu 
domu t. zw. ulenowskiego, na skutek 
zameldowania małżonków Tomasza i He 
leny Jakubowskich, którzy widzieli obu 
osobników, rozrzucających na ul. Ogro­
dowej odezwy komunistyczne. Jakubow­
scy zawiadomili dyżurującego na Nowym 
Rynku policjanta, który pospieszył na 
wskazane miejsce i obu sprawców za­
trzymał. W zatrzymanych Jakubowscy 
poznali młodzieńców, rozrzucających 
przed chwilą odezwy.

Na wczorajszej rozprawie zaznania 
małżonków Jakubowskich były bardzo 
silnie atakowane przez obronę.

Ciekawe zeznania złożył doprowadzo 
ny z więzienia Józef Mazik 20-letni ro l­
nik z Iwanowic Dużych, przebywający w 
więzieniu za to, że w dn. 30 kwietnia 
br. idąc w pochodzie na zbiórkę pierw­
szomajową na rynku w Krzepicach w 
niewyjaśnienych okolicznościach śm ier­
telnie postrzelił członka PPS, Francisz 
ka Condeckiego, który przewieziony do 
szpitala Panny Marji zmarł.

Mazik przesłuchany przez sąd zeznał, 
że w czasie pobytu w więzieniu z Gliks 
manem i Gewercmanem poznał w nich 
agitatorów komunistycznych, którzy w 
kwietniu br. podeszli do niego, pytając,

„czy tu jest jakieś założenie komunis­
tyczne”.

Mazik zeznał poza tern, że obaj os­
karżeni przybyli do Iwanowic celem roz 
klejenia odezw  komunistycznych.

Wywiadowca Kornobis w zeznaniach 
swoifch stwierdził, że nigdy nie widział 
oskarżonych w podejrzanem pod wzglę­
dem politycznym towarzystwie.

Przed sądem przesunął się długi ko­
rowód świadków, którzy w zeznaniach 
swoich specjalnie silnie/podkreślali reli­
gijność Gliksmana, gorliwie uczęszczają 
cego do domu modlitwy przy ul. Kate­
dralnej

Bardzo ciekawy szczegół figuruje w 
aktach sprawy: oto władze więzienne
nadesłały oświadczenie, że Gliksman w 
więzieniu nie chciał siedzieć w jednej 
celi z przestępcami politycznymi, pro­
sząc o zamknięcie go z przestępcami 
kryminalnym.

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się
w sobotę o 12 w południe.

*  *
*

Drugą sprawę komunistyczną o wzno 
szenie przed lokalem P P S  przy Al. Wol 
ności okrzyków: „Niech żyje Rosja So­
wiecka”, „Niech żyje Komunistyczna 
Partja Polski” przeciwko Henochowi 
Gutermanowi, Herszlikowi Różańskiemu, 
Mordce Oppenheimowi i Chasklowi Ler 
nerowi sąd odroczył do 17 bm.

Tragiczna śm ierć robotnika.
W kamieniołomach przy ul. Srebrnej 

na Zawodziu wydarzył się wczoraj tra­
giczny wypadek, który pociągnął za so­
bą śmierć człowieka. W pewnej chwili 
zawaliła się ściana kamienna, grzebiąc 
pod sobą robotnika Antoniego Błaszczy­
ka (Mirowska 87). Z pod gruzów wydo­
byto już tylko trupa Błaszczyka.
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P A N I  D O M U
Konfitury z dyni.

Wziąć: 1 kilo dyni, pół kilo cukru, 
im bier,  pieprz. Dynią obrać ze skórki, 
wykrajać kulki i osączyć. Rozłożyć kul 
ki na półmisku, obsypać każdą imbie- 
rem , p ieprzem  i pozostawić tak  na 
noc. Na drugi dzień przygotować sy­
rop  z części cukru i le tn im  zalać kul­
ki dyni. Na trzeci, dzień dodać do syro 
pu nieco cukru zagotować i zalać nim 
dyn ią  do n as tęp n eg o  dnia. Czwarteqo 
d n ia  zagotow ać syrop z reszty cukru, 
wrzucić do gotu jącego się dynię i za- 
sm ażyć . Ciepłą dynię kłaść do słoja.

Konfitury przeciw Kaszlowi 
z jarzębiny.

Owoc jarzębiny oczyścić, wrzucić 
n a  gotujący się syrop z cukru, prze- 
sm ażyć  3 razy i zim ną przełożyć do 
słoja. J e s t  podobno  bardzo skuteczną 
jak o  środek przeciwko kaszlowi.

W ioska kapusta lub brukselka 
w sosie.

J a s n ą  zasm ażkę z łyżki m asła i mą 
ki zalać kw aśną śm ietaną, dodać szczyp 
tę soli, cukru i pieprzu, włożyć u g o to ­
w an ą  poprzednio  krajaną kapustę  włos 
ką lub bruksalską, zagotować raz i po ­
dać.

Ozorki wieprzowe.
Ugotować je w osolonej wodzie, 

śc iągnąć skórę, pokrajać w listeczki i 
sm ażyć  w maśle.

Sałata z kalafiora.
Ugosowany kalafjor rozdrobiony na 

sa la te rce ,  zalewa się m ajonezem , spo ­
rządzonym z twardego żółtka, u tartego 
z oliwą i octem  lub sokiem  cy tryno­
wym, solą i cukrem  do sm aku; łyżecz­
k a  m usztardy  sm ak podnosi, lecz nie 
jes t  konieczna. Dokoła układa się p ła t­
ki pom idora i ogórka.

Kotlety z w łoskiej kapusty.
Główkę włoskiej kapusty  ugotow ać. 

O so b n o  ugotow ać grzybki i nas tępn ie  
przepuścić kapustę  wraz grzybkami 
przez m aszynkę do m ięsa wraz z m ałą  
bułką, dodać 1 lub 2 jaja, wyrobić na 
m asę  jednolitą , dodać  tartej bułki i 
sm aży ć  na maśle, lub tłuszczu. P o d a ­
wać m ożna  z sosem  grzybowym.

Kto chce dobrze pracować -- mu­
si się nauczyć odpoczywać.

Ważne wskazania dla pracowników um ysłowych.

Z ĘB Y , k o ro n y ,  m o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z  - ^  E N T Y S T  A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c l i  g d y ż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(Dz. U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  vv 
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „C zy ­
sto  ś ć u lu b  od a u to r a  L e k a r z a - D e n ty s ty  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I A le ja )  n r .  10.

Sprawą niemniej ważną od rac jo ­
nalnej organizacji samej pracy je s t  u- 
miejętne wypoczywanie, które stanowi 
najistotniejszą, wstępną część pracy, u- 
stiwając zmęczenie, przynosząc organi­
zmowi nowy napływ energji, czyniąc 
go jednem słowem zdolnym do dal­
szych wysiłków.

Odpoczynkowi więc,.jako jednemu z 
najważniejszych czynników wydajnośei 
pracy umysłowęj należy zkolei poświę­
cić nieco uwagi.

Waga Krótkich pauz.
Niepodobna ośmiu, siedmiu, czy n a ­

wet sześciu godzin przepracować jed­
nym tchem. Skrupulatne badania wyka­
zały, że praca często na krótkie odstę­
py czasu przerywana je s t  znacznie wy­
dajniejsza nietylko ilościowo, ale prze- 
dewszystkiem jakościowo. P rzerw  tych 
wyraźnie domaga się nasz ustrój.

Nie chodzi tu o większe dawki od­
poczynku. Wskazane są natom iast przer 
wy 10 — 15 minutowe po każdym dwu 
god2innym wysiłku. Podczas przerwy 
powinno się bez względu na porę o- 
tworsyć okno i wykonać kilka ćwiczeń 
ruchowych, następnie zaś zmienić po­
zycję, więc położyć się nawzak lub 
przechadzać się wolnym krokiem, s ta ­
ra jąc się przytem o niczem nie myśleć 
co je s t  najważniejszym arkanem umie­
jętności odpoczywania.

Wielu ludzi ma zwyczaj uporczy­
wego zapamiętywania się na jednym 
odcieku pracy. Dopiero po jego wyczer 
paniu wkracza na następny odcinek. 
Wydaje się nam że tak będzie porząd­
niej, solidniej, systematyczniej. Ale już 
wkrótce wyłania się przy tym typie 
pracy uczucie przykrej jednostajności, 
wielkiego znużenia, ociężałości mózgu, 
osłabienia pamięci oraz zdolności koj - 
rżenia.

Można sobie tę pracę ułatwić prze­
plataniem jej rodzajów. Od system aty­
zacji materjału można np. przechodzić 
do nagromadzenia nowych danych, a 
lekturę , która dostarczając szeregu pod 
niet naładowuje umysł wielkim zaso­
bem energji,  przeplatać twórczą pracą, 
która będzie tej energji wyładowaniem. 
Doktór Jaroszyński, autor „Hygieny 
szkolnej" pisze, że zostało stwierdzone 
iż przy zmianie zajęcia, po powrocie 
do pierw otnej pracy wyraźnie się 
stwierdza zwiększoną je j  sprawność.

Sprawa snu je3 t  zdawałoby się p ro ­
sta. Śpimy, a wypoczynek przychodzi 
sam przez się. Ileż to razy wstajemy 
ze snu jakgdyby po ciężkiej pracy. 
Ciało mamy zmożone niemocą, głowę 
ciężką i obolałą od sennych widziadeł. 
Opanowani apatją  na jchętn ie j  położyliby 
śmy się znowu.

Okazuje się, że do dobrego snu po

trzebny je s t  cały szereg  warunków fi­
zjologicznych i psychologicznych. Małą 
stosunkowo wagę ma jakość godzin. 
Bywają pracownicy nocni, którzy sy­
piają wyłącznie w dzień i czują się 
dobrze. N atom iast ważna je s t  ilość go­
dzin snu. Tę trudno ujednostajnić. 
Każdy ustrój wymaga innej ilości go­
dzin snu. Jednym wystarcza sześć go-: 
dziu inni wypoczęci są dopiero po dzie 
więciu godzinach snu.

Najważniejszem je s t  jak  się śpi, 
Tylko głęboki sen bez marzeń daje zu­
pełny wypoczynek. Nie należy przede- 
wszystkiem obciążać na noc żołądka 
nadm ierną pracą, jadać lekką kolację 
na dwie godziny przed snem, unikając 
kawy lub bardzo mocnej herbaty.

Dobrze je s t  odbyć po kolacji przed 
snem kró tką przechadzkę. P rzed  uda­
niem się na spoczynek — przewietrzyć 
mieszkanie. Dobrze j e s t  sypiać przy o 
tw artem  oknie.

Sen nasz zapełniony często bywa 
wizjami rzeczy nie przemyślonych nie­
dokonanych, urwanych w czasie dnia. 
Co więcej odkładamy sobie nieraz prze 
myślanych pewnych tematów na okres 
przed zaśnięciem. W ten  sposób, ma­
rząc, walcząc, martwiąc się, czy kombi­
nując, powiększamy nasz dzień roboczy 
kosztem nocnych godzin.

Aby temu zapobiec należałoby koń­
czyć wszelką aktywną pracę na go d z i­
nę conajmniej przed udaniem się na 
spoczynek i spędzić tę godzinę bez sil­
nie podniecających wrażeń, a wogóle 
wieczorem nie zabierać się do zajęć, 
które powodują dalsze ich podświadome 
opracowania.

Sen wyrównywa tylko znużenie dnia 
jednego. Niewyrównane zmęczenie wie­
lu dni, wymaga nieraz odpoczynku pa- 
rudniowego lub parutygodniowego. I ten  
należy um iejętnie zorganizować. Czyn­
nikiem zasadniczym je s t  w tym wypad­
ku stan zdrowia i stopień przemęcze­
nia, naogół jednak należałoby przez 
pierwszą połowę wypoczynku nie zaj­
mować sio nietylko pracą, ale nawet 
rozrywką wymagającą wysiłku umysło­
wego. Poprostu oderwać się od spraw 
bieżącego życia i pozostawać w stanie 
półroślinnego spokojnego bytowania.

Dopiero w drugiej połowie wypo­
czynku można się oddać rozrywkom. 
Podczas tego okresu m jżn a  krótkie 
dawki czasu poświęcić pracy umysłowej 
aby włożyć się powoli do przyszłego 
je j  tempa. Błogosławiona bezczynność 
j e s t  tylko u tajoną przygotowawczą fo r­
mą pracy. J .  B.

Wiedz, że żarówki „ H e l i o s
s ą  n a j le p s z e  

K u p  a p r z e  K o n a s z  s i ę .

u

Z KRAJU.
Chciała umrzeć na polskiej ziemi.

Niecodzienny dowód przywiązania 
do ziemi ojczystej dała 90 letnia s taru­
szka, Elżbiesa Krajewiczowa, która wraz 
z 56-letnim synem s w y ^  Zygmuntem 
oraz wnukami i całym dobytkiem prze­
szła granicę z Litwy do Polski.

Zygmunt Krajewicz pp przybyciu do 
Polski oświadczył, że spełnił wolę swej 
sędziwej matki, która żądała przeniesie­
nia się do Polski, gdyż chce ona umrzeć * 
na ziemi polskiej. u

Rodzina włościjańska uzyskała zezwo­
lenie od władz litewskich i wy w ędro­
wała na teren Polski. Władze polskie 
udzieliły rodzinie Krajewiczów zezwole­
nia na osiedlenie się w Polsce.

Śpi od ó dni bez przerwy.
We wsi Górki, gm. jaźwińskiej śpi 

od 6 dni zagadkowym snem 24-letnia 
Helena Kubiakówna.

Sprawą tą zainteresował się lekarz 
wojskowy, który po zbadaniu śpiączki, 
orzekł, że Kubiakówna cierpi na zapa­
lenie mózgu.

Zapalenie mózgu jest u nas na szczę­
ście chorobą bardeo rzadką i pojawia 
się tylko sporadycznie.

Sędzia i jego seKretarz 
defraudowali opłaty sądowe.

Wkrótce przed sądem okręgowym w 
Sosnowcu żnajdzie się sprawa sędziego 
grodzkiego z Wolbromia, Władysława 
Welke i sekretarza tego sądu Sofruniu- 
sza Barana. Sędzia i jego sekretarz o s ­
karżeni są o to, że przywłaszczali sobie 
systematycznie opłaty, wnoszone przez 
rozmaitych petentów do sądu.

Ogółem przywłaszczyli sobie 10,000 
złotych. Pieniądze bezpośrednio zabierał 
z kasy Baran a następnie dzielił się z 
sędzią Wellsem.

Baran na śledztwie tłumaczył się, że 
nadużyć dopuścił się dlatego, bo... sędzia 
domagał się stale od niego większych 
pożyczek, których nie zwracał. Obronę 
oskarżonego wnosi adw. Stanisław Ben- 
kiel z Warszawy.

Strzelec uratow ał tonącą nauczy- 
cielhę z narażeniem  własnego życia.

Władze udzieliły pochwały członkowi 
Związku Strzeleckiego z oddziału P io tr­
ków, Kazimierzowi Zaczyńskiemu za u ra­
towanie z narażeniem własnego życia z 
nurtów Pilicy nauczycielki, p. Barbary 
Sokołowskiej, który ratując tonącą nau­
czycielkę, sam zaczął tonąć i stracił 
przytomność.

Przygoda studentów perskich 
z polskimi celnikami o dywaniki 

do modłów.
Przez stację graniczną w Zdolbuno- 

wie przejeżdżali onegdaj z Rosji do Pol­
ski studenci perscy, udający się do Pol­
ski i Francji na studja.

W czasie rewizji celnej w Zdołbu- 
nowie zakwestjonowano studentom dy-

„Narodowe cele"
Wiemy wszyscy, że powodzenie 6 pro 

centowej Pożyczki Narodowej było od 
dnia ogłoszenia subskrypcji solą w oku 
ikażdego szanującego się endeka, zaś 
posłom narodowym poprostu leżało ka­
m ieniem  na wątrobie.

Taki kamień na wątrobie może naj­
bardziej umiarkowanego człowieka skło­
nić do popełnienia czynów heroicznych, 
nie dziwimy się więc posłom Klubu Na 
rodowego, którzy zebrali się w Sejmie i 
postanowili złożyć po 100 proc. diet po 
selskich na „cele narodowe”-

Zebranie, na którem powzięto taK 
bohaterską rezolucję, było dosyć burz i 
we. Z początku poszło o te procenty. 
Większość posłów była zdania, że pr° 
cent zupełnie wystarczy, a resztę może 
dołożyć naród, skoro cel ma byc naro 
dowy.

T ylko  z d o ln o ś c io m  k rasom ów czym  
prezesa Rybarskiego należy zawdzięcza , 
że cały Klub zgodził się wreszcie na
owe 100 proc. ,

(„Nie możemy być gorsi od yo , 
subskrybują na pożyczkę 100 proc. s 
ich dochodów !” — mówił prezes).

Z trudnością udało się wytłuma y 
posłowi Strońskiemu, że daniny na „ 
ie  narodow e” nie można składać na 
rozakonnych wekslach.

Ale najbardziej burzliwe momenty 
przyszły dopiero po rezolucji. Okazało 
się, że nawet sam prezes niebardzo wie, 
co to są te „cele narodowe”, na które 
zobowiązano się złożyć tak poważne 
sumy. Grupa najmłodszych posłów wy­
sunęła projekt sfinansowania akcji d e ­
monstracyjnego wybijania szyb w żydów 
skich sklepikach. Projekt ten został od­
rzucony na wniosek dwóch narodowych 
posłów (jednego starszego, drugiego 
młodszego), których rodziny zostały, 
podczas podobnej demonstracji w dziel­
nicy żydowskiej, mocno poszkodowane.

Pewien książę senator narodowy po ­
prosił o głos:

— Szanowni koledzy! Niezadługo ob 
chodzić będziemy 20 letnią rocznicę pod 
niosłej uroczystości patrjotycznej. Mam 
na myśli ofiarowanie przez Komitet N a­
rodowy złotej szabli bohaterskiemu zdo 
bywcy Lwowa, zasłużonfemu oficerowi 
Jego Cesarskiej Mości — generałowi 
Ruzskiemu. Proponuję zatem ufundować 
odpowiednią tablicę pamiątkową, albo 
pomniczek, poświęcony tej uroczystej 
chwili. A piękna to była chwila! Gene­
rał Ruzski, pamiętam jak dziś, wjechał 
na białym koniu, a my do niego ze zło 
tą szablą na amarantowej poduszce. 
..Zbawco! — wołamy — Bohaterski wy­
bawicielu bratnich narodów słowiańskich! 
Pozwól ucałować strzemię!” A on nic, 
tylko na białym koniu siedzi i powiada:

„Nu pażałstie, gaspada! Chcecie ca ło­
wać, to Całujcie mnie!”

W tern miejscu książę-senator (zw a­
ny z francuska „le prinęe-senateur”) 
tak się wzruszył, że trzeba było go spro 
wadzić z trybuny i zaaplikować mu 
„Cascarine-leprince” .

W ten sposób przepadł najpoważniej 
szy projekt. Na trybunę wdarł się niepo 
prawny poseł Stroński.

— Panowie koledzy! — Izaczął. — 
Chodzi wam o przeznaczenie zgłoszo­
nych sum „na cele narodowe". Zasta­
nówmy się nad tym terminem. Cele na­
rodowe — to cele narodu. Kto reprezen 
tuje naród? Myl Pieniądze powinny pójść 
na nasze cele. Proponuję zatem, żeby 
całą zebraną sum ę rozdzielić po równo 
między wszystkich ofiarodawców, czyli 
nas. W ten sposób ofiara zostanie złożo 
na na ołtarzu Ojczyzny i nikt nie wy­
da ani groszal

Projekt posła Strońskiego miał wiel­
kie szanse, niestetyl zapalczywy odłam 
młodszych posłów wysunął wniosek 
mniej praktyczny, ale bardziej odpowia­
dający „celom narodowym”. A miano­
wicie:

trzy czwarte sumy przeznaczyć na 
zakupienie lasek dla studentów z OWP, 
aby mogli skutecznie bronić autonomji 
wyższych uczelni, a jedną czwartą — 
na zwalczanie 6 proc. Pożyczki Naro­
dowej.

Wniosek przeszedł.
Pieniędzmi zajęły się specjalnie wy­

łonione komisje.
— A laski kupujcie u Rozenbauma, 

na Nowolipkach! — zawołał, opuszcza­
jąc zebranie, poseł Stroński. — Tam są
dużo tańsze, niż gdzieindziej.

*  *
*

Tysiące, zebrane na cele narodowe, 
rozmieniły się na setki. Setki na dzie­
siątki. Dziesiątki na piątki.

Jedną z takich piątek dostał (na ce ­
le narodowe) pewien zamaszysty mło­
dzieniec, ozdobiony mieczykiem OWP, 
przypiętym do klapy marynarki.

Młodzieniec kupił za 5 groszy, dużą, 
ciężką cegłę, wsiadł do taksówki i ka­
zał wozić się po mieście. W pewnym 
momencie auto stanęło przed gmachem 
redakcji. Młodzieniec mruknął porozu­
miewawczo na szofera i wysiadł.

Noc była ciemna. Na ulicy nie było 
nikogo.

Młody bohater obejrzał się dookoła, 
wbił płomienny wzrok entuzjasty w ok­
na redakcyjnego przedsionka i szepnął: 

Oto mój „cel narodowy!" CeF
Wal!

I jednym celnym rzutem  cegły ro z ­
trzaskał szybę, zaklejoną barwnym pla­
katem w trśjnasób przez naród pokry­
tej 6 procentowej Pożyczki Narodo­
wej .

Jerzy PaczKowsKi.
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Łódź podwodna „Emden“
sprowokowała wojnę przeciw Niemcom.

W Magdeburgu umarł  w wieku lat  
66 kapitan Koenig, kapi tan łodzi pod­
wodnej „Emden“ , k tóra mimo blokady i 
min zdołała przedostać się w r. 1916 do 
Ameryki z ładunkiem towarów chemicz­
nych.

Wyprawa nie miała celu handlowego 
lecz polityczny. Chodziło o to, by zaim 
ponować amerykanom, usposobionym już 
coraz bardziej  wrogo względem państw 
centralnych.  W istocie miała to być 
groźba dla St. Zjednoczonych.

Zabrał nieruchomość, aby uciec 
przed wierzycielem .

W Clinton, w Stanach Zjednoczonzch 
p. Ryszard Hawkes posiadał dom, które 
mu groziła l icytacja z powodu niezapła 
conych procentów i r a t  hipotecznych.

P. Hawkes postanowił uniknąć przy­
musowej sprzedaży nieruchomości i wy 
konał niezwykły pomysł: w ciągu nocy 
zdołał  rozebrać prawie cały dom i część 
budowli przenieść.

Przypadek sprawił, że o świcie prze 
jeżdżał właśnie koło domu Hawkesa wie 
rzyciel  hipoteczny p. Briggs.  Z przera­
żeniem stwierdził,  iż nieruchomość ule­
gła „unieruchomieniu11; zorjentował  się 
jednak natychmias t  na widok p. Hawke

Gdy łódź podwodna pojawiła się na­
gle  10 lipca 1916 r. w Bal timore,  wra­
żenie było ogromne. Mimo to, nie za­
tar ła  ona pamięci o zatopieniu przez 
Niemców „Luzytanj i  ‘, co było tak sa­
mo popisem siły niemieckiej.  Zamiast  
p rz es t ra szyć  amerykanów,  „Emden“ wy 
wołała wściekłość, k tórą  podniecały dal 
sze czyny łodzi podwodnych. Niedługo 
też doszło do oficjalnego wypowiedze­
nia wojny Niemcom przez Stany Zjed­
noczone.

sa, za ję tego właśnie ładowaniem na wóz 
os tatnich węgłów domu.

P.  Briggs zawezwał czemprędzej  po­
licję, k tóra  aresztowała Hawkesa za 
świadome działanie na szkodę wierzy­
ciela.

Hawkes czytał  widocznie dużo o a- 
rabskich plemionach koczowniczych, któ 
re  przed nadejściem samumu, wichru 
znanego w północnej Afryce,  zwijają 
szybko w nocy rozbite za dnia namioty 
i uciekają przód st raszliwemi skutkami 
huraganu.  P. Hawkes usiłował w ten 
sposób uciec ze swym domem przed ko 
mornikiem sądowym.

waniki, służące do odprawiania na nich 
modłów, gdyż urząd celny domagał  się 
opłaty za nie —  jako za „dywany per­
skie” — wysokiego cła.

Przyszło do długich pertraktacyj na 
gdyż studenci nie znali polskiego 

języka, a nasi r-elnicy nie umieją, jak 
wiadomo, po pErsku, wreszcie władza 
przełożona zadecydowała,  by pozosta­
wiono studentołn owe nieoclone „dywa­
ny perskie",  f;

Nie mógł* przeboleć brahu  
w iadom ości o synu.

W domu Rupałów w Modrzejowie 
rozegrała się tragedja rodzinna, która 
wywarła silne wrażenie w całej okolicy.

Przy ul. Rynek Nr. 9 zamieszkiwał 
emeryt  górniczy, 50-letni Franciszek Ru- 
pała ze swą żoną, Stanisławą oraz 24 
letnim synem Franciszkiem. Rupałom 
powodziło się nieźle. Ojciec pobierał  
niewielką coprawda, ale pozwalającą na 
skromne ut rzymanie rentę.  Syn był u- 
rzędnikiem bankowym i pobierał  dość 
dobre wynagrodzenie.  W domu Rupałów 
panowała zawsze harmonja i pogodny 
nastrój. Syn jego był podporą i pocie­
chą na s tare lata, kiedy ojca steranego 
pracą i chorego na as tmę zredukowano 
i odes łano na emeryturę.

Do niedawna nic nie zakłócało spo­
kojnego życia Rupałów. Naraz szczęście 
to zostało przyćmione z początkiem 
bieżącego miesiąca. 3 września syn Ru­
pałów opuścił dom rodzinny. Kiedy na 
noc nie powrócił do domu, rodzice byli 
wprawdzie mocno zaniepokojeni, ale przy 
puszczali ,  że został  w Sosnowcu i wró­
ci n iebawem.  Minęło tak cztery dni. Ru- 
pałowie wpadli w stan rozpaczy. Znikąd 
żadnej wiadomości o najdroższym synu. 
Matka udała się wreszcie na posterunek 
policji w Niwce, meldując o zaginięciu 
jedynaka i błagając o pomoc w od 
szukaniu.

W tym samym czasie, kiedy matka 
znękana obawą, że syn jej popełnić mo­
że samobójstwo i z tern zgłosiła się do 
policji, w domu mąż jej odebrał  sobie 
życie. Biedny starzec zrozpaczony bra­
kiem wiadomości o swym synu, powie­
sił się na pasku, przymocowanym do 
drzwi. Po powrocie do domu Rupało- 
wa zastała jeszcze ciepłe zwłoki swego 
męża. Wypadek wywołał wstrząsające 
wrażenie w całej okolicy.

Czy wiecie, że...
— Ekspor tujemy cebulę naszą do sze 

regu krajów europejskich.  Niezależnie 
od tego istnieje w naszym bilansie han 
dlowym wcale pokaźna suma przywozu 
cebuli.

—  W okresie 8 nresięcy r. b. spro­
wadziliśmy cebuli 2.470 q.

— Oprócz cebuli w tymże samym 
okresie przywieźliśmy z zagranicy wa­
rzyw i okopowych świeżych 7.540 q , 
na sumę przeszło 100.000 zł.

— Sprowadzamy z zagranicy g rz y­
by, choć lasy nasze znaczne pod tym 
względem przedstawiają bogactwa.

28.000 wydaliśmy w okresie s tyczeń 
— sierpień 1933 r. na przywóz mleka 
skondensowanego.  Sprowadzacie do kra
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ju rolniczego, obfitującego w bogactwa 
hodowlane — nabiału czy produktów 
od niego pochodzących j e s t  anomalją 
gospodarczą.

R A D J O .
W A R S Z A W A  12 p a ź d z ie r n ik a .

7,00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z i e ń ,  p o r a n n y .  7.40 
P ł y t y  g r a m o fo n .  6.52 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o  
w e g o .  7 ,5 5  P r o g r a m  n a  dz. b i e ż .  11 30 C o d z  
p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j  11.40 W i a d o m .  o 
e k s p o r c i e  p o l s k im  11.45 K o m u n ik a t .  11.50 
W i a d o m .  b ie ż .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  1205 M u­
z y k a .  12 30 D z .  p o p o ł .  i w ia d  m e te o r .  12.35 
M u z y k a  l e k k a  15 30 W i a d o m .  g o s p .  15 40 
T r a n s m is j a  z K ra k o w a  16.40 O d c z y t  p.t .  „Na  
s z e  P r a w o  do  pracy" .  16 55 K o n c e r t  z  W i l ­
na  17.50 K o m u n ik a t  18 00 O d c z y t .  18.20 s ł u ­
c h o w i s k o .  19.05 R o z m a i to ś c i .  19.25 O d c z y t .
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19.40 P r o g r a m  na  dz .  nast.  19.45 D z .  w i e c z .  
20.00 K o n c e r t  w  w y k .  ork.  P .R .  p o d  d y r  St.  
N a w r o ta .  2 2 .0 0  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.lt> 
M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m .  m e t e o r ,  
die  k o m  lotn .  i k o m u n ik a t  p o l i c .  23.05 Mu­
z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  12 p a ź d z i e r n i k a .
7.00 A u d ,  p o r a ń ,  z  W a r s z .  11.25 P r o g r a m .  

11.30 C o d z .  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j  11.40 
P ł y t y  g r a m o f .  11.45 K o m u n ik a t .  11,50 P ł y ­
t y  g r a m o f .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12 05 M u z y ­
ka  12.25 K o m u n  g o s p o d ,  12.30 T r a n s m i s j a  
z W a r s z ,  15.30 K om . g o s p  z  W a r s z .  15.40 
M uzyka  z K r a k o w a .  16.40 O d c z y t  16.55 K o n ­
c e r t  z  W a r s z a w y .  17.50 K o m u n ,  h a r c e r s k i e .  
1.755 P ł y t y  g r a m o f .  18.00 T r a n s m .  z  W a r s z .  
19.05 F e l j e t o n  s p o r t o w y  19.20 R o z m a i o ś c i
16.40 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  19.45 D z .  w i e c z .  
z  W a r s z .  20 .00 K o n c e r t  z  W a r s z a w y  i L w o  
w a  2 2 .0 0  T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .
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B iu ro  podań tłu m a c z e n ia  i p r z e p isy w a ­
n ia  na m aszyn ach

F R .  F R A N C U Z A
p rzen iesio n e

n a  ul .  III A le ja  44 (drug i  d o m  z a  S ą d e m )

Biuro Dzienników i O głoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448.
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do w szystk ich  

pism  krajowych i zagran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  pap iero­
sy, oraz znaczki s tem p lo w e ,  pocztow e,  

w eks le  i t. p.
SPR Z E D A JE  bilety u lgow e i m ie s ię c z n e  

autobusów miejskich .
O B SŁ U G A  SZYBKA I SO LIDNA.

N inie jszem  z a w ia d a m ia m ,  iż z o s t a ł  o t w a r ­
ty  Skład Konsygnacyjny m y d ła  do  p r a ­

n ia  i m y c ia  G ó r n o ś lą s k ie j  F a b r y k i  C h e m i c z  
n e j  „Palm a" C z ę s t o c h o w a ,  III A l e j a  50. 
S k ła d  z o s t a ł  z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s t k i e  g a ­
tun k i  m y d l ą  n a j w y ż s z e ]  ja k o ś c i ,  c e n y  n i s ­
k i e .  D la  p. p. k u p c ó w  s p e c j a l n e  r a b a ty .  
D o m  H a n d l o w y  I l I f A I e j a  50.

M aszynę d o  s z y c ia ,  6  k r z e s e ł  k r y t e  p l u ­
s z e m  s p r z e d a m  ta n io  N a r u t o w ic z a  36" 

m  3.

I t la j tańsze  ź r ó d ło  t r y k o t a ż y  „D źem per"  
”  C z ę s t o c h o w a  III A l e j a  Nr. 49 p o l e c a  w  
d u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  t r y k o t a ż o w e

DO w y n a j ę c i 3  p o k ó j  z k u c h n ią  i g a n k i e m  
w  n o w y m  d o m u ,  ul. C h ło p i c k ie g o  117.. 

( o b o k  H u t y  S z k l a n e j ) .

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
i  08) P O W I E Ś Ć .

—  Tak, prawda, nazywaliby mnie 
panią Marcyal,  — przerwała z dumą 
Wilczyca.

— To ładniej  niżeli nazywać się po- 
pros tu Wilczycą.

— A naturalnie,  piękniej  j e s t  nosić 
nazwisko kochanego męża, niż dzikiego 
zwierza,  lecz niestety! urodziłam się 
Wilczycą,  Wilczycą też umrę.

— Kto wie? może się wszystko od­
mienić.

Gualeza chciała się przekonać,  czy 
towarzyszka jej  znajdzie uposobanie w 
obrazie uczciwego sposobu życia, pę­
dzonego wśród pracy i wystarczającego 
na konieczne tylko potrzeby, przekona­
na, że gdy takiego bytu zapragnie,  oka 
że się godną współczucia i wsparcia.

—  Powiedz mi teraz,  jak byłabyś 
wdzięczną temu, ktoby ci dopomógł 
zmienić na taki byt  spokojny i błogi, 
opłakane życie,  jakie prowadzisz wśród 
błota Paryża.

Wspomnieńie o Paryżu nagle przy­
wiodło Wilczycy na pamięć jej  stan 
rzeczywisty.  Dziwna zaszła zmiana w 
duszy tej szczególnej kobiety. Obraz 
prostego,  pracowitego sposobu życia 
sprawi ł na Wilezycy wrażenie głębsze, 
więcej przejmujące,  niż wszelkie napom 
nienia i nauki. Kiedy Gualeza kreśli ła 
ten  obraz, Wilczyca pragnęła  być to 
gospodynią rządną i niespracowaną,  to 
kochającą żoną, to matką bogobojną, 
poświęcającą się dla dzieci. Milczała do 
syć długo, potem zerwała się, potarła 
r ę k ą  czoło i zawołała z groźbą i gn ie ­
wem:

—  Patrza j ,  niedarmo j a  tobię nie

wierzę, nie ufam ci i słuchać cię nie 
chcę. Na co to wszystko mówiłaś. Od 
tej chwili, choćbym nie chciała, wiecz­
nie będzie mi na myśli ta chata w le- 
sie, te dzieci, to szczęście, k tóre  mi 
nigdy nie przeznaczone.. .  nigdy].. . nig- 
gdy! Jeśli  o niem nie zapomnę, życie 
moje będzie katuszą, piekłem, a wszyst ­
kiemu tyś winna.

— Posłuchaj  mnie, Wilczyco. Czy 
istotnie ci się zdaje, żem ja tyle zła, 
żebym obudziła w tobie takie myśli,  
takie nadzieje,  nie będąc przekonaną,  
iż są środki do zapewnienia ci sposobu 
życia, k tórego skreśliłam obraz?

— Ty mogłabyś mi je zapewnić?
— Nie, nie ja, ale inna osoba, do­

brot liwa i potężna, jak przeznaczenie.
— Co mówisz?
— Przed t rzema miesiącami i ja 

zostawałam w takim stanie poniżenia, 
jak ty teraz.  Osoba, o k tórej  ci ze ł z a ­
mi wdzięczności mówię, on, anioł do ­
broci, przyszedł  do mnie, pierwszy dał 
mi słyszeć słowa pociechy. Rozpowie- 
działam mu moje cierpienia,  nędzę, 
wstyd, podobnie jak ty dziś opowiedzia­
łaś mi swoje życie. Wysłuchał  mnie 
łaskawie, nie karcił, ale "litował się na- 
demną, zachwalił mi życie skromne, 
spokojne, czyste.

— Cóż uczynił dla ciebie?
— Obszedł się ze mną, jak z chorem 

dzieckiem, tak, jak  ty, byłam pogrążona 
w atmosferze zarażonej,  on posłał mnie 
odetchnąć powiet rzem zdrowem i oży- 
wiającom; mieszkałam wśród ludzi wy­
s tępnych i zbrodniarzy,  on posłał mnie 
na mieszkanie wśród ludzi do niego p o ­
dobnych, gdzie oczyściłam duszę, wznio 
słam umysł. Tak jest ,  Wilczyco, jeśli  
słowa moje cię wzruszają,  jeśli  widząc 
łzy moje sama płaczesz, to dlatego, że 
jego duchem, jego myślami  jes tem nat ­
chniona. Nakoniec mówię ci: Miej na ­
dzieję! bo on zawsze opiekuje Bię niesz 
częśliwymi, którzy szczerze pragną po­

prawy.
Lice Gualezy gorzały żywym r u ­

mieńcem, niebieskie je j  oczy błyskały 
ogniem.

— Gdzie jes tem? co się ze mną 
dzieje? — zawołała Wilczyca, —  czy to 
sen? njgdy nie widziałam, nie słysza­
łam nic podobnegol Ale powiedz mi kto 
jes t eś?  O! wszakże ja zawsze mówiłam, 
że nie to samo jes teś ,  co my. Lecz zno 
wu, ty, co tak  pięknie mówisz, co tyle 
możesz, co znasz ludzi tak potężnych,  
czemu się znajdujesz tu, w więzieniu? 
żeby nas kusić.

Gualeza chciała odpowiedzieć, gdy 
wtem weszła pani Armand, dozorczyni 
i kazała jej  iść do markizy d‘Haryille.

Wilczyca stała w osłupieniu; dozor­
czyni rzekła  do niej:

—  Widzę z pociechą, że obecność 
Gualezy w więzieniu miała dobry wpływ 
na  ciebie i na twoje towarzyszki.  Wiem 
Se zrobiłyście składkę dla Joaśki,  to 
chwalebnie.  W nagrodę tego uczynku 
wstawię się za wami, żeby wam skró­
cono czas, k tóry macie tu siedzieć.

Pani Armand oddaliła się z Gualezą 
Pomyślała;

Widzimy teraz  sądy kryminalne,  
gdzie zasiadają mężowie godni, oświe­
ceni, co śledzą, odkrywają,  karzą zbrod­
niarzy; lecz nie widzimy sądu cnoty, w 
którymby zasiadali mężowie godni, o- 
świeceni,  dla śledzenia, odkrycia i na­
grodzenia ludzi cnotliwych.

— Wszystkie urządzenia mówią p r o ­
stemu człowiekowi; Drżyj! Żadne mu 
nie mówi: Miej nadzieję! Wszystko mu 
grozi,  nic go nie pociesza. Franc ja  wy­
daje co rok miljony na bezowocną karę 
występków...  o ileż mniej wydaje na 
nagrodzenie uczciwości i cnoty?

PROTEKTORKA.
Dozorczyni weszła z Gualezą do sali 

gdzie znajdowała się Klemencja.  Żywa 
rozmowa z Wilczycą zarumieni ła blade

lica młodej dziewczyny, a pani d‘Har  
ville spojrzawszy na nią, wspomniała o 
Rudolfie i wyznała przed sobą, że taka. 
piękność godną j e s t  miłości księcia.

— Pani markiza,  z powodu dobrego 
świadectwa, k tóre  dałam za tobą —- 
rzekła pani Armand, — chce cię wi­
dzieć i może ci nawet  wyjedna zmniej ­
szenie kary.

Dozorczyni wyszła,  a pani d* Harvil- 
le, odezwała się w te słowa do Gua- 
leży:

—  Moje dziecię, pani Armand chwali 
bardzo twój łagodny charakter  i p rz y ­
kładne postępowanie,  ale się skarżyła,, 
że nie chcesz się je j  zwierzyć.

Gualeza spuściła głowę w milczeniu.
— Ubiór wieśniaczy, w którym tn 

przyszłaś,  ciągłe milczenie względem 
miejsca twego pobytu każą się domy­
ślać, że ukrywasz pewne okoliczności.  
Nie mam żadnego prawa do twego zau­
fania, nie chcę ci przykrych zadawać 
pytań; ale powiedziano mi, że na moje  
zaręczenie uwolnią cię z więzienia.  
Chciałabym więc wiedzieć jakie masz 
zamiary na przyszłość? Co myślisz r o ­
bić po wyjściu na wolność? Jeżeli ,  o 
czem nie wątpię, >hcesz postępować na. 
dobrej drodze, mogę ci zapewnić uczci­
wy sposób do życia.

Gualeza, do łez prawie rozczu lona  
tkliwą dobrocią markizy, odpowiedziała 
po chwili milczenia.

— Pani je s te ś  dla mnie tak łaskawą, 
że nie powinnam może dłużej ukrywać 
przeszłości,  dotąd jednak przys ięga  
mnie do te j  skrytości  zmuszała.

Markiza, zdziwiona słodyczą głosu i 
wysłowieniem Gualezy, rzekła do niej.

— Muszę ci powiedzieć, źe twoja, 
postać,  twoja mowa, niezmiernie mnie 
zastanawiają.  Z takiem wychowaniem 
jak mogłaś...
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